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Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, 
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5. zostawiam spór dotąd nierozstrzy + 
gnięty, czyli nazwisko Satyry od Satura czy 
od Sażyr pochodzi, czyli Greków, czy Rzymian 
iest wynalazkiem, w przekonaniu, iż wyświćce- 
nie tóy wątpliwości, naymnićy nas o wewnętrz- 
 móy własności i celu tego rodzaiu Poezyi na- 
. uczy. 

Pewną iest rzeczą, że się Satyra z cywilizacyą; 
a zatóm z rozważaniem coraz głębszćm Wad i 
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występków doskonaliła. Lud prosty inieoświćcony 
ieszcze, iakim Grecy i Rzymianie w swoich po- 
czątkach byli, łubił zawsze zabawy, w których 
ktoś dowcipnieyszy i maiący talent naśladowni- 
ctwa, wadom pewnych osób podrzeźniał, Wi- 
dzimy to dotąd w pospólstwie naszém i w nieo- 
świćconych narodach. Święta Bachusowe u 
Greków, Saturnalia u Rzymian, karnawał w śre— 
dnieh wiekach Chrześciaństwa, podobnemi za 
bawami obchodzono. Z początku naśladowano 
tylko zewnętrzne śmieszności, wądy natury, wy- 
śmiewano pewne osoby, mianowicie kobićty, 
nie tak w celu poprawy obyczaiów lub ze zło- 
śliwości, iak raczćy dla dziecinnóy zabawy prom 
stego i nieobyczaynego ludu. Powoli, gdy z po- 
stępem oświćcenia ludzie coraz szczególnieysze- 
mi wadami odznaczać się poczęli, gdy niespra- 
wiedliwość wyrządzana dotąd prawem mocniey- 
szego, stała się dziełem cbłudy i przebiegłości, 
gdy zbytki otworzyły mnóztwo wad i występ- 
ków naywięcćy samemu człowiekowi szkodli- 
wych; Satyra przestała być dziecinną igraszką, 
zaczęła wyszydzać, karcić i zawstydzać słabości, 
równie iak występki spółeczeństwu szkodliwe, 
z tą atoli rożnicą, że iuż nie osoby, ale ogól- 
nie występki i śmieszności ścigać zaczęła. Tak 
pićrwszych, iak drugich była komedya początkiem, 
Satyra albo obrzydza występki, albo ochydza 
wady szkodliwe ludziom i spółeczności, albo 
ı karci wyszydzeniem uchybienia pisarzy przeciw 
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` zasadom rozumnu i dobrego smaku, zawsze wce, 
la poprawy, lub przynaymnićy kary naygorszćy 
to iest zawstydzenia. 

Poeta może ku temu obrać formę Poezyi, ia- 
ka się iego rzeczy i własnemu geniuszowi nay- 
przyzwoitszą wydaie. Komedya iak Samolub, 
Epopeia komiczna iak Oberon i Monahkomachia, 
Romans iak Dónkiszot i Doświadczyński, powieść, 
parodya, nawet piesn, stosownie do treści jce- 
lu swoiego, może być skuteczną satyrą. 

My mamy rzecz tylko o właściwćy Satyrze 
iakiéy nam Rzymianie naylepsze wzory podali, 
Jest to małe Poema, maiące za cel wyszydze- 
nie wad, obyczatów, lub smaku, albo wysta- 
wienie występków w całćy ich szkaradności ku 
obrzydzeniu. Satyra takowa, może być wformie 
listu, rozmowy, opowiadania, albo powieści. 

Nie możemy tu naznaczyć, która ztych form 
iest naylepszą, to zawisło, od wrodzonego ta- 
lentu i od rzeczy, iakiego która rodzaiu wyma- 
ga. Naylepszą iednak zdaie mi się rozmowa, 
lecz razem i naytrudnieyszą. Naylepszą, ponie- 
waż forma dramatyczna żywićy rzeczy zmysłom 
przedstawia, naytrudnieyszą, ponieważ wymaga 
malowania dwóch oddzielnych charakterów i 
sposobów myślenia, ieżeli rozmowa nie będzie 
w prostćy formie katechizmowóćy.— Horacy iest 
wzorem dobierania stosownćy formy i rozmaito= 
Ści, która ieżeli wszędzie, to w satyrach iest 
szczególniey potrzebną aby moralność nie była 
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w tonie kaznodzieyskim, a wyszydzenie zwykłą 

tylko obmową, nudy naylepsze zamiary pisarzą 

aniweczą. W Epizody wszelkiego rodzaiu, w ro- 

, zmowy, fikcye bayki, porównania, przypomnienia 
historyczne, ustraiać winien Poeta prawdę, i osłą” 
dzać gorycz iaką w lekarstwie padaie. 

W ogólności dwoiaki iest rodzay Satyr, w ie- 
dnym gromi Poeta występki iak Juwenalis į Per- 
syusz, w drugim wyszydza wady iak Horacy i 
Krasicki. Obadwa przecież rodzaie zawsze sobię 
coś użycząią, tak iak wady z występkami bliski 
miaią stosunek. Nie można mieć tyle zimnćy 
duszy, ażeby występki tylko wyszydzać, tak iak 
niepodobna nieoburzyć się na wady niektóre. 
Wytępianie złego powinno być zasadą obudwu; 
surowy satyryk, winien złagodzić ostrość swaię 
'$miesznością tą przynaymnićy, jaką Jndygnacya 
nasuwa; Satyryk wesoły, musi szydność swoię 
powagą i momentalnćm oburzeniem zaostrzyć a- 
by okazał i osiągnął cel dla którego pisze. O- 
bracać w śmieszność wielkie węstępki byłoby ta 
iedno, co z niemi oswaiać, niewykazać szkodliwo= 
ści wad śmiesznych, które złe za sobą. prowa- 
dzą, byłoby to iedno, co okazać się prostym 
szydercą. Pierwszy rodzay satyr wymaga wię- 
cćy czucia, drugi dowcipu. "Ten nas unosi, o- 
burza spólnie z piszącym, drugi z drobnostkami, 
nierozsądku igraią c, rozpogadza czytelnika j uwe- 
sela. Tamten rozdziera sumienie tych, na których 
rzuca pociski, ten zawstydza. Pićrwszy uczy 
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chronić się zbrodni, drugi im zapobiegać; tam- 
ten odcina zaraźliwe członki, ten gorycz z sło- 
dyczą daie w lekarstwo.” 

Każdy z tych rodzaiów obieraią Poeci według 
wieku i narodu w którym żyją, i według geni - 
uszu swoiego. j 

Gdyby mnie między temi rodzaiami wolno by- 
ło wybiérać, dałbym zawsze wesołćy Satyrze 
piórwszeństwo; i błagać opatrzności należy aby 
spółeczność ludzka, nigdy grotów Juwenalisa. 
niepotrzebowała. Satyra gromiąca powsłaie prze- 
ciw tym, którzy nayczęścićy iuż czucie i wstyd 
stracili, iest owocem zupełnie zepsutego wieku, 
przeciw któremu Satyra iest glosem wołaiącym 
na puszczy. Persyusz, Juwenalis i w części 0- 
paliński są już tylko smutnemi oskarżycielami wy- 
stępków wieku swoiego. Bezpieczna zbrodnia 
szydzi z wołaiącego, cnotliwy daremnie z nim 
się oburza, albo łzy roni. | 

Od lekkich wad postępuią ladzie do zbrodni, 
Lekkie wady ludzi, iak przewinienia dzieci, nay- 
skutecznićy zawstydzeniem się karzą. Gdzie iest 
wstyd, tam ieszeze iest cnota, wstyd dowodzi 
ieszcze czystości sumienia, obudza ie tam, gdzie ` 
ie nałog, zły, przykład i roztargnienie uspiło. 
Powiedział Szyller, iż lista występnych, co dzień 
u niego iest mnieyszą, a natomiast się lista głu- 
pich powieksza, Każdy z miłością i rozsądkiem 
zapatruiący się na ludzi, tak o nich sądzi. Mo- 
żna powiedzieć, że dopóki zbrodnia potrzebo- 


BL 


wać będzie okrywać się płaszeżem pobożności, 
sprawiedliwości, grzeczności, i t. p, póty ieszcze 
lęka się wstydu, owćy kary iedynie imienia czło- 
wieka godnóćy. Do Satyryka należy równie w 
masce przeciw nićy stanąć, wystawić Jroniią | 
przeciw obłudzie, odkryć wszystkie. drogi naktó- 
rych się przyczaia, wskazać narzędzia, któremi 
podstępnie kradnie i kaleczy, zedrzeć z nićy ma- 
skę, a ieżeli nie wstydem, to ią przynaymnićy 
niemożnością szkodzenia ukarać. 

Ale rodzay obudwu tych satyr naywięcćy od 
charakteru samego Poety zawisł. Mąż surowych 
obyczaiów, tkliwy przytćm na złe spółeczności 
widzący w żywćy wyobraźni groźną przyszłość 
ku którćy gmin zaślepiony porywać się daie, 
niemoże z oboiętną wesołością patrzeć i mówić 
o niebezpieczeństwie swych bliżnich. Satyry ie- 
go, będą się zawsze do liryczności zbliżać bo 
więećy z czucia i z Jmaginacyi wypłyną. Przez 
to baczne i serdeczne żapatrywanie się na złe 
napaia się nieiako owym iadem, i zdaie mu się, 
że iedynie tym iadem uleczyć ie może. Nie iest 
to iuż sądzący Satyr, ani Apollo ze złotą lu- 
tnią, iest to Apollo równie zręczny do łuku iak 
- silny, który śmiało na zjadliwe potwory na- 
ciera i zatrutym ie grotem powala. Częścićy ie- 
szcze zbroyny on iest owym puklerzem w które- 
go zwierciadło potwor baieczny , poyzrawszy, 
sam się Życia pozbawia. Człowiek obdarzony 
powyższemi przymioty, przeznaczony iest na ry- 
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cerza przeciw występkom. Ale żeby iego -zwyż 
cięztwo było pewnóm, potrzebuie ieszcze wiele 
innych Przymiotów i znaiomości sztuki. 

Umysł dzieiami i doświadczeniem życia grun- 
townie oświćcony, widzący iak we zwierciedle 
swóy wiek, swoię spółeczność, rząd, obyczaie; 
charakter ziomków , znaiący wszystkie tayniki 
serca ludzkiego, wszystkie sprężyny obłudy i 
Przebiegłości, zgoła, znający i trawiący wszyst- 
ko złe, aby sam zawsze jak ogień był czysty; 
to są usposobienia dla Satyryka niezbędne. Przy 
tém  wszystkićm, głowną iego cechą być win- 
no aby się więcóy okazał namiętnym przyiacie- 
lem dobrego, niż namiętnym złego nieprzyiacie- 
lem. Nie potrzebuię tu powtarzać znanćy każ- 
demu prawdy, iż satyra do występków tylko i 
wad, ale nie do osób należy Szczęśliwy, kto 
występki tak wystawia, Że ie każdy sam do 
siebie ale nikt drugi do niego zastosować nie 
może. WW tćm Krasicki iest mistrzem. — Obok 
tego dwie ieszcze są rzeczy, których Satyryk 
pićrwszego rzędu naymocnićy chronić się winien. 
Powszechną wadą ludzi głęboko czuiących iest, 
iż do przesady są skłonni. Satyryk tego rzędu 
Pisząc w zapale naywięcćy tę skłonność objawia. 
Nigdy w tem nie należy brać za wzór Juwe- 
nalisa, Poeta takowy nie tylko krzywdzi swóy 
naród, ale Żadnego skutku nie osięga. Wszy- 
scy nazwą go namiętnym, chorowitym, i bez u 
wagi na niego dozwolą mu łaiać i krzyczeć, a 
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Wiatr słowa iego rozniesie. Szczególne zbrodnie, 
iawnie popełniane występki, czeka miecz kato- 
wski na rusztowaniu. Satyra gromi tylko i od- 
strasza występki, aby się na iawną drogę zbro- 
dni dostać nie mogły. Powtóre, strzedz się po- 
winien tonu moralisty w czém ten ogólny za- 


“cane obok wad z cywili 
zbytnićm przeciwieństwem ażeby słuchane były: 


niewinnych czytelnikach. Tą zaletą ,Szczycą się 
iedynie prawie Bvala, a więcóy jeszcze Kcasj-- 
ckiego satycy, które w ręku każdego być mogą; 

Lubo się wesołego Satyra wiele wyżćy wy- 
mienionych uwag dotycze, ma on inne oddziel- 
"ne własności, w które natura daleko była skąp=* 
szą, ale które tryamfem są sztuki. Musi on ró- 
wnie głęboko czuć dobre i złe, znać serce, oby= 
czaie i świat, ale świat we wszystkich szcze 
gółach swoiego dziwactwa, musi znać nie tylko 
serce ludzkie, ale i drogę którą nayłatwićy do 
niego trafić można i mieć „Oowę czarodzieyską la- 


Że moralność Satyry, 
powinna być znićy wynikłością, a nie ićy celem 
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skę za którey naydelikatnieyszćm  dotknięeiem 
wstyd. się w człowieku obudza. Spokoynie on, 
ale bacznie iak skromny i ukryty Filozof na 
świat pogląda. Smieie się z dziwactwa { ludzi, i 
chce aby z nim wszyscy się śmiali. Jest on 
vaczóy rozumu lekarzem niż serca, Maiąc wię- 
cćy z obłąkanym, niżeli ze szalonym do czynie- 
nia, używa czasem chłosty, czasem zawstydzenia, 
a nayczęścićy podrzyźnia, wesołością i rozrywką 
chorobę umysłu chcąc goić. Jak tamtego saty- 
ryka nie mogą być wielkie i jawne zbrodnie 
przedmiotem, tak do tego nienależą wady gminu 
i podłe obrazy; pod przystoyną i dowcipnie przy 
brany maską, ślędzi on nayczęścićy te wady i 
śmieszności, które są równie w szatę przystoy- 
ności przybrane, pod któremi, chcą, lub myślą 
że się ukryją. ' i 
Te atoli własności mogą mieć wszyscy inni 
dobrzy pisarze, dla wesołego Satyryka są ie- 
szcze inne potrzebne, | A l $ 
|) Kto tylko płacze nad światem tego czucie iest 
chorowite, kto go tylko wyśmiewa, ten niema 
„serca dobrego. Wesołemu Sstyrykowi !potrze- 
bną iest owa Żżywość uczucia, ów dowcip, ze 
znajomością świata złączony, który wprowadza 
w wesoły honor ludziom ograniczonym i Pedan- 
itom wcale nieznany. „Do tego (przytoczę tu wy- 
razy. Sultzera) powinien mieć nieco żółci, po- 
„ Winien mięć żywy Temperament aby się liu- 
p Torowi swemu dał powodować, nie może się 
“Pamiętnik Warsz TAF. N.1. | 3 
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„ saamucić, ale rozgniewać, gdy widzi szkodli- 
„ we wykroczenia, głupi nie może go do zi- 
» mhdy pogardy ale do szyderstwa pobudzać, a 
„ śmieszność niepowinna się iego rozumowi dzi- 
„ waczną wydać, ale się iego wyobraźni w pra= 
„ wdziwie komicznćy postaci okazać, z któróy 
„ niechce się w sobie tylko ubawić, ale głośno 
,, ucieszyć.” Ażeby Poeta, te swoie wrażenie i 
szczególne zapatrywanie się na ludzi dał uczuć, 
na tćm tcyamf sztuki zależy. Niedość tu mieć 
dowcip porównywaiący, skarby ięzyka na swoie 
rozkazy, szybkość w połączeniu rzeczy sobie 
przeciwnych lab podobnych, czego skutkiem, za- 
wsze iest śmieszność, hiedość mieć smak delika- 
tny, i owę mistrzowską biegłość, która iednym 
zarysem od niechcenia śmieszność maluie, albo 
w obrazie dla tém większego wrażenia znacznicy- 
sze tylko punkta iasno oddaie, ale idzie tu nay- 
więcóy o głowną barwę, iaką całości ma nadać. 
Ku temu służy naywięcćy udana naiwność, 
przez którą Poeta nieznacznie, lecz w żywy spv- 
sób daie uczuć, co w ludziach śmiesznego do- 
strzegł. Okazuie coś śmiesznego, niewiedząc ni- 
by o tém, Że to jest takie, nie zdradzaiąc w so- 
bie żadnćy pretensyi do komicznosci lecz opo- 
wiadaiąc, lub przestawuiąc tylko w mniemanćy 
prostocie serca. Często wprowadza Poeta mó- 
wiącego, który z prawdą, rzetelnością, `w sposób 
poważny, a nawet czuły okazuie komiczność i 
ukryte wyszydzenie we wszystkićm co mówi. Za 
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pozyktad tego codzaiu Komiki naylepićy posłu- 
żyć może Piotr opowiadaiący swoie pożycie z 
nowo poiętą żoną, w Krasickim, i Kilian w Na- 
ruszewiczu _ wyłaszcz aiący powody, dla których 
chciałby się żenić. Dwa te wyjątki (kto ie od- 
czytać zechce) dadzą obraz dwóch nayznakomit- 
szych Satyryków Polskich, i dodać muszę, że ko- 
miczność Naruszewicza, iest tu daleko delika- 
tnieyszą i tylko baczne oko dostrzedz ią może. 
Często także Satyryk bierze na. siebie zdania 
śmiesznych i występnych osób, które chce dać 
poznać, tam zwłaszcza, gdzie niewidzi potrzeby 
ganić, ale tylko pokazać. Tak np. mówi Krasi - 
cki w Satyrze do króla: 


Tyś królem, czemu nie ja? Mówiąc między nami 
Ja się nie będę chwalił, ale przymiotami 

Niezłemi się zaszczycam. Jestem Polak rodem, 

A do tego i szlachcić, achoćbym i miodem 
Szynkował, jako niegdyś ów Bartnik w Kruszwicy 
Czemu niemiałbym siedzieć na twoiży stolicy ? 


W podobném przybrania obcych mniemań i 
"zasad, nayzręcznićy ukryć można pewną złośli- 
wość i powiedzieć prawdę naysuro wszą. 
. Tenże Krasicki w Satyrze Klatki tak usprawie- 
dliwia sługę kradnącego oyczyznę: 


Ten zbyt kochał oyczyznę-- Statuę wystawić! i 
>< Sopa gdyby zbytek w dobrém można sławić.. 
ył oyczyźnie prawie całóm swoićra życiem 


A chcąc się plennych tarów podsycić wiyciesa. 
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Wiedzae, że pani dobra, afe mniey óstrożna, 
Kradł ią, a kradł tak dobrze jak tylko kraśdź można. ; 
--Alboż -kocha kto kradnie ?-- Spytay Jegoimości 
Jnsi kradli dla zysku, ale on z miłości: > 
Brał, bo szacowne dary, gdy kochamy dawcę 
Brał, bo wiedział, że względy ma na prawodawcę, 
Brał dla tego, ażeby mnity, godni nie bral, 

Brał, aby się do uslug inni zachęcali, 

Brat, bo to honor Pana, gdy stuga hogaty; 

Brał, bo daie-- WViedziałże iakie iey iniraty ? 
--Jużci wiedział, kiedy kradt.... 


Ta prosta dusza, daiąca zapytanie, 
SWiedzialże iey intraty? 

Wystawia tu naydelikatnieyszą komiczność. 
Niewprowadza tu Krasicki człowieka nayuezci- 
wszego, bo by z nim drugi, tak iakośmy widzieli, 
kradzież usprawiedliwiaiący, nie mógł tak rozma- 
wiać, ale tu w prowadzony iest człowiek tyle ie- 
szcze uczciwy, że według niego, w tenczas tylko 
możnaby kraśdź oyczyznę gdyby miała dosyć 
intraty. 

Zgoła, iak wcałćy Poezyi wszelka przesada i pa- 
tetyczność daleką iest od prawdziwćy sztuki tak i 
w Satyrze, to tylko się podoba i cel osięga, co czy” 
telnika iak naynaluralnićy w charakterze (śmie- 
sznych lub występnych osób postawić umie. 

Styl Satyryka gromiącego występki może być 
więcóy poetycznym, a nawet górnym, a zawsze 
być powinien pełnym Energii, gdyż iest równie 
iak liryczna Poezya Entuzyazmu owocem. Styl 
satyryka wesołego, bywa -zwykle ile możności do 
potocznćóy mowy zbliżony.  Ozdobami iego są, 
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porównania, przysłowia; a naywięcćy wyrażenia” 
wyłącznie ięzykowi którym piszemy, - właściwe, 
odmalowanie zewrętrznóy postaci i układu oso-- 
by stosownie do charakteru, obieranie scen, w 
których tenże charakter nayjaśnićy wydać się 
może, wszędzie zachowana przyzwoitość:tak w 
| malowaniu rzeczy:iak i wyrazów, są własności 
nieodzowne dla Satyryka. -Wiele także tak duch 
iak i styl Satyry na tóm wygrywa, gdy Poeta 
nietylko występną i śmieszną osobę, ale i czy- 
telnika ma przed oczyma.  Więcćy on może 
korzyści przynosi, gdy uczy znać wady ludzkie, 
niż gdy ie usiłuie wytępiać. 

Pozostaie mi iecszcze mówić o rodzaiu Satyr, 
który ma za cel występki i wady Literackie. 
Zważaiąc iż są występki i wady w Literaturze 
można równie tę krytyczną Satyrę pod- temi 
dwoma względami uważać, o których iużeśmy 
wyżćy mówili, to iest; iako Satyrę gromiącą i 
wyszydzaiącą. W ystępki literack.e, ledwo że nie 
gorsze są od wszelkich innych. Niegodziwie po- 
stępuiący tai się przynaymnićy z swoiemi występ- 
kami, piszący naucza i zachęca do nich. Jest 
jawnym zwodzicielem, który do grobu swych 
sideł zsobą niebierże, ale ie dla późnćy ieszcze 
potomności naciągniete zostawia, obłąkanym w 
reszcie i szalonym, któremu wólno burzyć i mie- 
szać spokoyność publiczną. Nayni ebezpieczniey- z 
szym, bo. nayczęścićy pod maską ‘miłości ludzi i 
prawdy zaraża spółeczność: Podły sřużałec wła- 
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snego interesu, lub obcych widoków sam 
będąc tylko narzędziem , chce spółeczność swoię 
iego ofiarą uczynić. Pisarz iako nikczemny po- 
chlebca, wbrew przekonaniu niegodziwość wiel- 
biący, iako oszczerca szlachetnych postępków, ia- 
ko zwodziciel niewinnych, każący obyczaie, zgo- 
ła kto upowszechnia złe, zasługuie równie iak 
ten, który ie czyni, na ostre groty Satyry. 
Przeciwko wadom w Literaturze smak obraża= 
iącym niemasz skutecznieyszćy broni nad Satyrę. 
Mierne talenta to nayczęścićy do siebie maia, 
iż wad swoich niewidzą, przestrogi żadnćy nie 
słyszą. Niemasz dla nich lekarstwa, iak: śmie- 
sznością ich okryć. Gdy smak fałszywy bierze 
. górę w narodzie, gdy chwasty i ciernie zaliłumia- 
ią naypięknieysze krzewy w krainie sztuki, wiel- 
ką iest zusługą Satyry i tu złemu zapobiegać. 
Szczerze iestem przekonany, Że prawdziwie do- 
bry smak iest kwiatem dobrych obyczajów w 
narodzie, i że ten nim iest, który mnićy szu- 
mnie o zaletach cnoty deklamuie, ale ią tém głę- 
bićy zaszczepia.  Zastawiać się tu przeciw świa- 
dectwu historyi smaku i narodów niebyłoby na 
swoióm mieyscu. Jdzie tu iednak naywięcćy o to, 
kto i ile ma prawa sądzić i wyszydzać przedmio- 
ty smaku? Złe w niemoralnych i płochych po- 
stępkach, łatwo wszyscy widzimy, świątynia pra- 
wdziwego smaku, mało iest komu dostępna. w 
moralności mamy prawa, niewzruszone zasady, 
smak iest wieloraki według narodu i wieku, i 
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według Kasa każdego w szczególności. Powa- 
ga iednego pisarza może być równie szkodliwą 
iak użyteczna. Jak Kato z naylepszą chęcią popra- 
wy obyczajów 'miał sw 
dzia dzieł smak 
surowym. Jn 


oie śmieszności, tak i sę— 
u może być z uprzedzenia tylko 
Jana wcale jest Tolerancya w rze- 
czach smaku niżeli w moralności. Bez téy To= 
lerancyi, każdy Geniusz wyższy nad swóy wiek, 
lubo niebędzie przytłumionym, to przynaymnićy 
Z wywiciem owoców swoich opóźnić się musi. 
Co w smaka jest” silnem i pięknćm z natury, 
iest iak skała przeciw którćy daremnie świsczą 
wściekłe lub płoche wiatry. Jednak przesąd i 
opiniia wieku, tak są rozpostarte, iak śniegi i lo~ 
dy,.które sam czas dopiero zniszczy, gdy zamie- 
rzoną koleią słorice przybliży. Geniusz wyższy 
nad swóy wiek, rzadko iest od niego zrozumia- 
nym, płochy dowcip, który celu iego niewidzi, 
zniweczy połowę iego usiłowan, a ieżeli lotu ie- 
go dosięgnąć nie zdoła, omami spółeczność, 
która zawsze woli znim wyższego od siebie wy- 
szydzać, Zapatruiąc się ña podobne przykłady 
w różnych wiekach, waham się między szkodą a 
pożytkami tego rodzaiu satyry, osobliwie w cza- 
sie ninieyszym ważenia się smaku. Gdy mi tru- 
dno wybrać korzystną drogę, powiem przynay= 
mnióy otwarcie, co myślę. Wyiąwszy surową 
karność w obyczaiach i dostrzeganie, czyli złych 
j szkodliwych celów dla spółeczności pisarze 
nie malaj Życzyłbym co się tycze smaku, iak sa~ 
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méy krytykizupelnóy Tolerancyi. Dobre dzieło 
wytrzyma fałszywą krytykę; złemu nie da się 

sprawiedliwa rozszerzyć. Jak iedna tak druga, 

iest ieszcze pod sądem opinii powszechnćy. Niech 

maią równą wolność, a mieć będą bezstronną 

sprawiedliwcść, która nagradza i karze. 

 Śmalno iest prawda, że zwykle młodzież skła- 
da poważny Areopag krytyki, że nayczęścićy Li- 

teratura nasza nie iest iak owe igrzyska na po- 

grzebie Patrokla, gdzie starzy rycerze dawali mło- 

dym biegnącym do cela rady i nagrody, ale i 

tu być wyrozumiałym należy. Miody ma swóy 

rozum i swoie zdanie, które oceniać, swoie wy- 

obrażenia którym często z przyiemnością pobla- 

żać zniewoleni są starsi. Starzy maia także swo- 

ie słabości, którym, aby młodzież wyrozumieć u- 
miała wudno wymagać, tak iak maią za soba 
doświadczenie, zaktórćm młody z tradnością idzie. 

Chciała nieodgadniona natura, aby człow 


iek wię- 
céy z własnego niż z cudzego doświadcz 


enia pó- 
żne zbierał owoce, Przeciw mylnemu zdaniu 
młodych niema lekarstwa, tylko sam czas. Gd 

przyydą do lat, znowu iak sądzili sądzeni będa, ta 
przeciwna naturze kolćy iest w Literaturze ko- 
nieczną. Niech sądzą, przeto nauczą się sądzić, 
i coraz będą łagodnieysi. Niech nawet rania. 
Uczący sztuki robienia bronią, chętnie przecierpi 
uderzenie zręcznego ucznia. Przecież mówię tu 
tylko o tych. młodych, którzy z przepełnionćm 
czuciem, zświeżą i żywą wyobraźnią z owa tkli- 
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wą młodzićńczą miłością dobra i prawdy, ka ićy 
chwale do szranek stawalą, którzy w uniesieniu, 
iak czerstwy rumienie 
Gdzie tylko próżność 
nia, 


c, piękne rozwiiaią przymioty. 
, młodzieńca chęć mędrkowa- 
zarozumiałość do iunactwa zachęca, a gorzéy 
ze, gdy złość, chęć dosczypliwości, truciznę 
tylko z wiosiennego kwiatu wydaie, w tenczas go 
tylko ze smutkiem i z politowaniem ominąć po- 
trzeba. Nie jest to iuż powabna, chociaż koląca 
róża, ale cierń, który koląc tych, co go ominąć 
nie mogą, cierpki inieużyty owoc wydaie. 

W ogólności, iak satyra obyczaiów nie na 
występnych ale na występki powstaie, tak i satyra 
smaku dzieła nie pisaczów za cel obićra. Jak 
tam miłość ludzi, tak tu miłość smaku, być po- 
winna natchnieniem. 


lesze 
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POWROT Z EGIPTU PRZEŹ ARCHYPELAG , 
L CZESC -AZYL MNIEYSZEY, DO KON- 
STANTYNOPOLA. 


(z'dzieńńika podróży Jozefa Sękowskiego. ) 


Dnia 10 Lipca miała wypłynąć z Alexandryi 
Eskadra, którą Pasza Egipski wyprawiał, dla 
złączenia się z flotą W. Suftana. Na ten ko-** 
niec zakupiono na kredyt 4 kupieckie statki Sla= 
wońskie, na których postawiono działa od 18 
funtów kalibru, zdjęte z murów Alexandryi. Duże 
trzy brygi, które zwano fregatami, i cztery mniej- 
sze należące do Paszy, podobnież wyporządzone 
zostały; siła zbroyna morska JEgo Wysokości 
bawiła się dotąd przewożeniem boba i pszenicy 
- do portów europeyskich. Nakoniec pożyczono 
u konsulów- barbaryyskich i prawych muzułma= 
nów 4 mnieysze statki, zwane galiotami, a tak 
stanęła straszliwa flota złożona z 17 żagli roz= 
maitćy wielkości, dla iéy zaś wyporządzenia, 
trwało przez dni 40 embargo które nie .dozwa= 
lało nikomu uchylić się od zarazy grassuiącóy w 
ten czas w mieście. 

Dla osadzenia eskadry wzięto w Alexandryi 
ku obronie oyczyzny wszystkich Marytarzy gre- 
ckich, których iednak liczba 80 nie przechodziła. 
Resztę dopeiniono flisami spędzonymi z małych 
milowych łodzi, szewcami, tragarzami, i bedna= 
rzami, którzy przychodzili z głębi piasków. pusty- 
ni, patrzeć przez ciekawość na morze. Przez 
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qwa dni trwał tu gwałtowny werbunek w Ale- 
xandryi, ulice były zupełnie puste, i nikt z ludzi 
z pracy rąk Żyjących, nie śmiał się na nich po- 
kazać. Jest to zwykły u Turków sposób, wy- 
porządzania wypraw morskich. 

Już eskadrą gotowa byłą wyyść pod żagle, gdy 
w dywanie Paszy wszczęła sią żwawa sprzeczka: 
czy połrzebne są flagi hasłowe, czy też można 
się bez nieh obeyść? Czadsz ogłu, krewny Pa- 
szy, który mianowany był dowódzcą Arnautów, 
znayduiących się na wyprawie, był tego osta- 
tniego zdania. Kto z nas pierwszy „mówił on, 
dosięże Giaurów, za tym wszyscy póydziemy i 
ich pobiiem.* 

Lecz rada Jsmat|-Dżybraltara, głównego do- 
wódzcy itćy eskadry, i Franków maiących wpływ 
w dywanie, zdobyły przekonanie paszy, który 
nakoniec kazał nabrać na bórg u kupców. (a) kil- 
kadziesiąt sztuk różnokolorowych arusów, dla 
uszycia flag hasłowych. Ta przeszkoda zatrzy- 
mała ieszcze dni kilka wypłynienie eskadry; a 
tymczasem, z polowey służby wzięci artylerzyści, 
wprawiali się do strzelania zdział na morzu, to 
iest, w porcie gdzie okręty stały na kotwicach. 
Tu znowu nieprzewidziane na Turecką mądrość 
nieszczęście! Niezwykłćy i niestosownćy wielkości 
działą, które zatoczono na pokład iednego sta- 
tku, nadwerężyły go do tego stopnia, że tonąć 
inż był zaczął, trzeba go było rozbrojć, i za- 


a a 
(a) VV Egipcie niema zwyczaiu płacić zacięgnionych długów 
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iąć się naprawą. Lecz islamizm i oyczyzna w 
niebezpieczeństwie nie mogły tak długo oczeki- 
wać; zostawiono więc statek, a zdarzenie to na- 
pełniło osadę wyprawy przestrachem złóy wróż- 
by. Wszyscy otwarcie powiedali, że, nie tuszą 
sobie powrócić do Egiptu, a liczne odgłosy o 
powodzeniu oręża Giaurów tém silnieyszém czym 
niły to wrażenie. Nakoniec. dnia 17 Lipca, flo- 
ła przy odgłosie Salw działowych wyszła ze sta- 
rego portu, i aż do wieczora łamała się pod 
północno-wschodnim wiatrem, na widoku Ale- 
xandryi, biorąc kierunek ku Cyprowi. 

Kapitan Jsmaèl-Dżyb: ltar, admirał wyprawy, 
wsiadł na naylżeyszą i naylotnieyszą fregatę pa- 
szy, zwaną La bella Africa. Zmałem go oso- 
biście w Kairze, mówi wybornie po włosku, i 
dość dobrze po francuzku; lubi rozkosze stołu i 
haremu, i co rzadka w Turka, ma dość w obco- 
waniu wesołości. . W młodości swćy był kapi- 
tanem kupieckiego statku, potóm, negocyantem 
w Livorno, gdzie się niepospolicie wyuczył pić 
wino; przepędził czas nieiakiś we Francyi, a 
naostatek wszedł w służbę paszy egipskiego, za 
tlómacza, sekretarza, ministra, admirała i w po- 
irzebie, za kuryera. Posyłany był od swego pa- 
na do Szwecyi dla zukupieuia dział i zelaża, i 
ofiarowaniś 82 wedom bobu egipskiego w zamia- 
nę; zbudował tam, czy raczćy zbadowano mu, 
piękną fregatę, nazwaną Za bella Suezia, z któ- 
rą był czas nieiaki w Anglii, a potém «dprowa- 
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dził do Egiptu. Miał polecenie umawiać się w 
Szwecji o wystawienie floty dla Paszy, lecz po- 
deyrzliwa porta przeszkodziła tym układom. Na- 
koniec mianowany został Dowódzcą rzeczonćy wy- 
prawy która się składała, z 16 statków rozmai- 
téy wielkości i 2,800 ludzi, w raz z maytkami i14 / 
sternikami, naiętymi z pomiedzy Franków. Wtćy 
liczbie zawarci są liczni służalcy Kahwedży ba- 
szy i czybukczu-baszy (b), beż których Turcy 
obeyść się nie mogą. Nazaiutrz po wyy sciu Eska- 
dry, powróciť do portu ieden ze statków; który 
dla opieszałego chodu niemógł się zgonić zdru= 
giemi, a na trzęci dzień inny statek, który przez 
nieumieiętność marynarzy miał złamany “maszt 
śródkowy. Tym sposobem wyprawa zmnieyszoną 
została do 14 żaglów. 

Po wyyściu TAT AP PEE, przez dni kilka port 
był zamknięty dla Europeyskich statków. Mehmed 
Ali Pasza, który w początkach wybuchnienia po- 
wstania Greckiego, bardzo się oboiętnym na 
wszystkie nowiny okazywał, za przybyciem tatara 
ze Stambułu przez Syryą i El-Arisz, gorliwym 
został obrońcą Muzuimańskićy sprawy, Zaczy- 
nał mieć nawet osobiste urazy do powstańców, 
którzy mu zrabowali blisko Rozety kiłka dżerm 
ładownych pszenicą, a pierwćy, fregata iego idąca 
ze zbożem do Konstantynopola, stała się łupem 


(b( Kah-wedły-baszy znaczy naczelnik kawiarzy, a Czybukczu- 
baszy przełożony nad tymi, co nakładają lulki i czyszczą cybuki, 
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korsarzy Greckich na Archipelagu: - Przedtém ie- 
szcze, statek ieden kupiecki, należący do pe- 
wnego Rossyyskiego kupca w Konstantynopolu 
który stał przez nieiaki czas w porcie pod za- 
wiadywaniem Jego Komisanta imieniem Zassicą 
mieszkającego w Alexandryi wziąwszy z Konsulatu 
swe papiery, ledwio co wypłynął na mórze wnet 
 wywiesił flagę powstańców io kilkadziesiąt mil 
od brzegu zabrał duży statek trzymasztowy na- 
leżący do kupca greckiego w Alexandcyi imieniem 
Tussitza, który Paszy kilka milionów. Piastrów 
był winien, a przetoż tém samém zabrał stątek 
należący do Paszy. 

Pomimo iednak tych uraz dotkliwych dla ła- 
komego serca Tureckiego, pomimo pomyślnych. 
nowin z Konstantynopola, ktore donosząc Mu 
o powodzeniach Turków na Wołoszczyznie i u- 
pokorzeniu buntowników nakazywały pokazać się 
przed portą wiernym Jóy poddanym, Pasza oka. 
zał wspaniała bezinteressowność dla Greków 
mieszkaiących na Jego ziemi. Zadne zabóystwo, 
żadna nawet obelga ze strony żołnierstwa nie- 
była popełnioną względem Chrześcian. Uroczy 
stość beyramu odbywała się z niesłychaną spo- 
koynością. przez całe święto niesłyszano ani ic- 
dnego wystrzału z pistoleta, zabawy tak ulubio- 
nty od Turków i tak zwyczaynćy wtóy okolis 
czności. 

Wieści iednak płonne, lecz codziennie rozsie- 
wane przez bezczynne lub interesowne osoby;, 
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6spaleniu Stambułu, o rokoszu w Konstantyno- 
polu i okrucieństwach popełnionych przez Greż 
ków nad Turkami, iątrzyły umysły żolnierstwa, 
i ludu, ; i pod pozorem spokoynościżtłumiona oba+ 
WwaiWwtadzy, wrzała burza która się: na głowy 
Chrześcian wylać miała. Niesforńe Żołnierstwo 
Arnautskie, wiedzione łakomstwem i nadzieią 
rabunku, €zyniio spisek na wyrznięcie Chrześciań 
Alexandryyskich w pierwszy dzień beyramu; lecz 
czuyność 'Paszy potrafiła odkryć i stargać za- 
wczasu czarne ich knowania. Mola Alexandryyski 
zebrał dzieci i żony flisów Arabskich, schwyco- 
nych! około Rozety przez Greków i posłał ie w 
'nocy pod Kiosk Paszy. Nauczona działać cha- 
łastra wszczęła ięki, płacze, przeklęstwa i złorze- 
czenia pod iego oknami, doporninaiąc się o mężów 
swych i oyców, których Giaury na granicy kraiu 
porąbali w kawałki (1) Pasza kazał rozpędzić ten 
motłoch', a nazajutrz starał się wyśledzić sprawcę 
wrzawy i rzeczywistość narzekań.  Rodzinom co“ 
potraciły oyców, lub krewnych, dał pewne wspo- 
móżenie; a.Moli ża iego gorliwość, zapowiedział; 
iż głową zapłaci wdawanie się swe w serenady. 
Lecz nażaiateż po wyyściu eskadry, nowina któ- 
rą przywiozł ieden kapitan maltański, imieniem 
Mammo, oburzyła umysł Paszy, i wzbudziła spra- 


.(1) Grecy iędnak tego hie ńczynili, i tylko ich powiesili bez 
przyczyny, 
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wiedliwy gniew wszystkich uczciwie myślących 
ludzi. Kapitan: ten wziął z Kanei (na wyspie Kan- 
dyi) ośmiu Turków bawiących się handlem, któ- 
rzy z towarami, i życiem schronić się chcieli do 
Egiptu, przed burzą co się iuż gotowała, nie- 
chcąc wcale należeć do rozruchów. Spotkany 
będąc przez korsarzy kassyotskich, na ich żądanie 
wydał im bezbronnych i spokoynych muzułina= 
nów (których Grecy natychmiast powiesili ), oraz 
ich towary, za które domagał się umowionóy z 
niemi za przewoz opłaty i miał bezczelność wziąść 
od korsarzy żądaną 'ilość, ża którą przedawał na 
śmierć niewinnych, co się uczciwości iego i fla- 
dze angielskićy powierzyli. Pasza skarżył się nań 
Vice — końnsulowi kompanii Wschodnio -- Angiel-- 
skićy, i głownemu konsulowi od rząda w Kairze, ` 
lecz ci odpowiedzieli, że udział ich władzy nie- 
rozciąga się za granice egiptskich portów i wy- 
kroczeń wyraźnie prawami opisanych, - Pan Sath 
zaś dodał, iż uwiadomi otóm rząd maltański. — 
Rozjątrzenie było do naywyższego posunione sto- 
pnia, i tylko odiazd może żołnierstwa zachował 
Ckrześcian od okropnćy reakcyi. 

Dnia 22. Lipca wyiechałem sam z Alexandryi, 
na kupieckim statku Austryackim, zwanym Z/J/- 
lirico. Trzeciego dnia po wyieździe , uyrzeliśmy 
brzegi Cypru; wiatr niezmiernie silny zmuszał nas 
szukać Portu, i tylka co poraz trzeci nie byłem 
na téy wyspie; gdyby zbliżaiąc się do brzegu o- 
koło północy, wiatr ziemny odeń nas nieoddalił: 


( 85 ) 
Nazajutrz ku wieczorowi odkryliśmy przylądek 
Celidonia, na brzegach Karamani': Wzdłuż tych 
brzegów panuie nayczęścićy wiatr zachodni i dość 
mocny prąd morski. 

Dnia 27, zrana zbliżywszy się do przylądka, 
zwrócono Żagle, i łamiąc się pod wiatrem zacho- 
dnim, płynęliśmy wzdłuż brzegu. Wyspa Custel- 
rosso niegdyś port morskich sił rzeczypospolitćy 
weneckićy, adla wygód ji obszćrności swoićy 
zdolny bezpiecznie pomieścić floty całego świata, 
data się widzieć ku wieczorowi. Przed kilku dnia- 
mi wściekłość rewolucyyna zbroczyła te brzegi 
Krwią niewinnych. Niewielka ta wyspa zamie- 
szkana przez samych Greków , miafa kilkanaście 
rodzin tureckich, bawiących się tu handlem. Mie- 
szkańcy trudnią się rybołówstwem, i przewo- 
żeniem na małych statkach zwanych tam sakole- 
wami drzewa opałowego, z lasów Karamanii, do 
Cypru i Egiptu. Przez czas długi byli oni spo- 
koynemi tylko widzami nieszczęść i powodzeń 
swych współżiomków na Archipelagu i w Morei 
nadto slabi, żeby cóś mogli przedsięwziąć , lecz 
dosyć prawi urodzeńcy Wschodu, żeby się nie- 
uwiedli powabem choć słabego zysku, i dość do- 
brze wyuczeni w Szkole ottomanskićy, żeby swych 
działań w potrzebie nieumieli oznamionować o= 
krucieństwem i wyuzdaną zapamiętałością. Uczy- 
niony pomiędzy śŚmielszemi wysp arzami spisek? 
wybuchnął iednćy nocy niespodzianie.  Bezbron- 
ni tuteysi muzułmanie padali pod nożem powstań 
© Pamietnik Warsz: T.IP. N.I. 4 
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ców; domy poszły na rabunek, żony ich i dzie= 


ci poginęły w męczarniach lab w morzu poto- 
pione zostały. Odtąd chorągiew powstania po- 
wiewać żaczęła na starych rozwalinach gotyckie- 
go zamku , który niegdyś był dziełem Wenecy- 
an. W porcie stały dwa kupieckie statki muzui- 
manskie, nie uszły gotowości powstańców na 
przedsięwzięcia. Na iednym z nich maytkowie 
bezj wielkiego oporu wyrznięci zostali ; lecz drugi 
maiący do 50 ludzi i zapas oręża, bronił się wa- 
lecznie przez 5 prawie kwadranse. Kapitan, któ- 
ry obyczaiem tureckim siedział na tyle okrętu i 
lulkę palit w czasie żwawego strzelania z oboićy 
strony, widząc, że żadne męztwo niezdoła ich o- 
calić od dobieraiących się iuż na pokład (Greków 
wstał poważnie , i poszediszy na dół zapalit be- 
czkę procha. W oka mgnieniu cały statek wyle= 
ciał na powietrze i port okryty żostał ułomkami 
drzewa, które spadaiąc, kilku z nacierających ma 
todziach powstańców ubiły. 

Dnia 50 około południa opłynęliśmy przyląś 
dek Setti Capi, apo północy minęliśmy port ro- 
dyyski, Wiatr nagle ustał, gdyśmy iuż byli na 
wyyściu z rodyyskićy ciaśniny , prąd zaś tak był 
silny że nas widocznie w tył unosił , a tym spó- 
sobem o świcie znowuśmy się znalezli na przeciw- 
ko portu. Stała w nim eskadra Paszy egiptskie— 
go. O wschodzie słońca, naprzeciwko północne= 
go rogu tóy wyspy, pod wysokością 56,54 szer. 
spotkaliśmy flotę WV. Suitana, złożoną z 4 okrę- 
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tów liniiowych oddział 74; 5 fregat od 40 i 44, 
ośm mnieyszych statków, iako Gabard brygów, i 
galiot, ieden trzy niasztowy, iaki się na morzu śro» 
dziemném nazywa Pollaccą, nadto ieden kupie- 
cki nieuzbrojony statek, który, iakeśmy się potém 
dowiedzieli , był brulotem zabranym pod wyspą 
Samos, u Greków. Okręt ieden limiiowy który 
całą eskadrę poprzedzał, zbliżywszy się ku przo- 
dowi paszego statku na wystrzał prawie 'pistole- 
towy, stanał wpoprzek. Ten obrót przeiął nas 
nieco steachera; niemogliśmy zrozumieć. czego żą” 
dano , gdyż, żaden głos ludzki niedawał się sły- 
szeć z okrętu, żeby się ząś zbyt blisko nienasu- 
nąć, spuszczono Żagle, które słaby wiatr ledwo 
co nadymał; w tyraże czasię okręt rzeczony, zWwró- 
„cił przód swóy w stronę i miiać nas zaczął. Sio- 
wak iedeņ, iak z iego wioszczyzny miarkować m9- 
żna było, spytał się nas: skądbyśmy byli, dokąd 
i z çzém' idziemy ? odpowiedziano żeśmy płynęli 
z Alexandryi do Smyrny,i że statek fadowny był 
ryżem i kawą. Buon viaggio! gruchnęło kilka 
głosów na okręcie, i reszta floty przeszła spokoy- 
nie, żadnego nam nieuczyniwszy zapytania. Zdzi- 
- Wilo nas niepomału, iż każdy statek miał spusz- 
czone na wodę łodzie, napełnione wioślarzami , 
które na tyle akrętów były poprzy wiazywane.. 
© Niemogliśmy sobie wytłómaczyć co znaczyła ta 
_ ostrożność, chyba że chcieli naśladować Neąpo- 
litańczyków sławnych z tchórzostwa na morzu 
śródziemnóm , którzy, nielubiąc wcale bronić, się. 
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od naysłabszych nawet piratów , maią ciągłe dą 
ucieczki przygotówane łodzie. Cichość i niedo- 
statek owćy szumności tucćckićy, zdawały się za- 
owiadać że nie są w naylepszym humorze. Na- 
koniec cała flota zawinęła przed port rodyyski 
i niewchodząc wewnątrz rzuciła kotwice na ze- 
wnętrznćy części zalewu. Zaden wystrzał , ża- 
dne powitanie niedało się słyszeć z oboićy stro- 
ny, i połączenie dwóch eskadr odbyło się w nay- 
głębsz” m milczeniu, chociaż nieprzyiaciel przeszło 
o 260 mil morskich był od nich oddalony. 

Dzień cały straciliśmy na wyłamywaniu się po 
rzestrzeni morza między wyspami Sinia i Limo- 
nia, pod bardzo słabym wiatrem. Wieczorem 
nastąpiła cisza; w nocy powstał silny wiatr pół- 
nceny, który wraz ż gwałtownym pradem jaki 
tam panuie, zmusił nas rzucić. kotwicę w porcie 
wyspy Filos, inaczóy Piskopi, około wschodu 
słońca dnia 1. Sierpnia, i czekać, aż się wiatr 
zmieni, lub umnieyszy. 

Niepodobna opisać . przestrachu jakim: nasze 
przybycie papelniło nielicznych i 1 nędznych mie 
szkańców <tóy wyspy» którzy biorąc nas za tur- 
ków , rozumieli iż iuż przyszła ostatnia ich go- 
dzina. Niewielki port téy wyspy, otoczony wy- 
sokiemi skałami dość dobrze zasłania od półno- 
çnych wiatrów. W godzinę po naszém przyby- 
ciu wierzchołek nadbrzeżnóy góry okryty zosta t 
ludźmi, których ze statku trudno było upatrzyć, 
Niemy krzyk iakis obif się o nasze uszy; lecz nie - 
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podobna było wiedzieć skąd pochodził. Wkró!-i 
ce kilku Greków spuszczać się zaczęło nadół po 
rozpadlinach skały. Za pomocą lunety rozezna- 
liśmy pomiędzy nimi niektórych uzbroionych strzel- 

ami, i popa na ich czele. €i, gdy stanęli u do- 
łu, poznawszy żeśmy nie byk, turkami, dali hasło 
innym, a wkrótce i pozostali na górze wieśniacy. 
na dół zeszli. Dorozumiewaiąc się powodu ich 
niespokoyności, kapitan kazał w ywiesić flagę au- 
stryacka, co zupełnie uspokoiło strwożonych mies 
szkańców. Dla pomówienia z nimi, równie iak 
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w zamiarze kupienia świeżych żywności i wina, 


udaliśmy się na brzeg; gdzie pod rozłożystóm fi- 
gowóm drzewem, cała gromada Greków pod pre= 
zydencyą Papy nałożyła lalki i kłeyf robić zaczę- 


- ła (1). Stan tych ludzi był prawdziwie rozrze- 


wniaiącym. Podobni ćo rozbitów którzy w dra- 
pawszy się na dziką i odsobnioną skałę, w po- 
środku wzburzonego morza, spoglądaią ze stra= 
chem na przepaściste fale, z których uratowali ży- 
cie, i które mogą ieszcze ich pochłanąć, wyspia- 
rze ci, ze strachem obracali oczy ku wyspie Ro- 
dos, dokąd się udała flota turecka. Gdy ią 


nn w re 


(a) Kieyf ma liczne u wschodnich znaczenia, jako wesołości i 
dobróy nmiyśli, zdrowia, it. d; lecz Kieyf robic znaczy pospoli- 
cie siedzieć rozwalonemu na sofie i nic nie myśląc, kurzyć lul- 
kę, pić kawę i zamknąwszy oczy oddać się całóy lnhości leni- 
stwa. To w naszym ięzyku możnaby przez wyraz rozkoszować 
się wpróźnowaniu wytićmaczyć. Grecy, Turcy, Arabowie, Per- 
sowie, robią ten Kieyf prawie co godzinę. 
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dvo dniami uyrzeli wprzódy przybywaiąc do 
Samos, pewni byli iż ten dzień był ostatnim nę- 
dznego ich Życia, i dniem zburzenia ich p omie-: 
szkańn. Dwie wioseczki znaydujące się na tóy wy- 
spie, stały pustkami przez dwa dni; mieszkańcy 
skryli się po pieczarach, matki poskładaty roz 
rzucone dzieci po ostrych skał urwiskach, na któ- 
re pićrwćy Żaden z mieszkańców nię ośmielił się 
wdrapać. Szczupły dobytek, zdala od swych pa- 
nów, zagnany był na pusty i okropny zachodni 
brzeg wyspy, oddzielony od reszty pasmem chro- 
pawych i wyniosłych wierzchołków. W tym 
stanie srogićy obawy zagrzebani w łonie twar= 
dćy ziemi, opuścili byli swą wyspę nie wynosząc 
się w cudzą krainę, i sami będąc na nićy obce- 
mi, bezludną ią uczynili. Chociaż dosyć znako- 
mici liczbą, nieposiadali iednak nad 25 strzelby 
i kilkanaście pistoletów. Odważnieysj z nich prze- 
cięż, przy szczupłćy ilości kul i prochu, uzbro=. 
iwszy się w ten niedostateczny oręż, który tylko 
ręce rozpaczy mógl przystać , postanowili byli 
bronić się na weyściu do wioski i gdyby tego, 
była potrzeba (na szczęście że ićy nie było) za- 
grzebać się w gruzach swych domów. Wiatr sła- 
by przez dwa dni ciągle zatrzymywał flotę ture- 
cką na tych wodach, a tak każda. chwila grożąc 
im zawinieniem do portu krwawych ciemięży cielów 
ich. pokolenia, wzmagała sroższą nad samą Śmierć 
trwogę. Nakoniec silnieysze nieco wiodienie wią- 
tru uniosło burzę zawieszoną nad ich głowami , 
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wraż ż nią okropną niespokoyność, o własne ży- 
cie całość domów , i los nićszczęśliwych dzieci 5 
które miał deptać okrutny muzulman, rożsy- 
pane po skałach. Zamiar nasż zakupienia ü nich 
Żywności byt nadaremtiy , gdyż ci wyspiarze nic 
do przedania niemieli, równie iak mało co wię- 
cćy oprócz życia do stracenia iin pozostawało. 
Wziąwszy strzólbę na plecy poszedłem w to- 
warzystwie mego człeka, drapać się jjo skalach 
i pod pozorem polowania poznać wewnętrzny 
stan tćy wyspy. Lecz przyrodzenie na ,nićy ró- 
whnie mało sposóbów do wyżywienia się zosta- 
wiło ptakom, iak ludziom, za całą zwierzynę po 
rozpadlinach skał znalazłem kilka dość dużych 
gadzińi ; mnóstwo chamateonów i lękliwych ia- 
szczurek z rodzaiu Stiucus, WW kilka godzin o- 
biegłem całą wyspę; na którćy z iednego wierz- 
chotka bardzo wyniosłego, i okrytego chmurami, 
bawić się n:óżna pysznym widokiem na Archi- 
pelag, gdzie na rozlegićy błękitnćy przestrzeni, 
ukazuią się wyspy w postaci rozsianych po tle 
niebieskićni ciemnych chmurek.. Odłegiość oble- 
ka ie mgłą iakąś lepką i ezarodzieyską, która za- 
okrągla ich załomy , równa wytiósśłe skały z 
przepaścistemi dolinami, i w nieznanćy ie ukazu - 
ie postaci. Zdumiony umysł trudno poymować 
zdoła iż na tych ciemnych plamkach , na tych. 
znikomych < obłoczkach , mogą żyć ludzie , mogą 
się znaydotwać podobne nam istoty, które cier- 
pią, kochaią, nienawidźą , uwodzą się blaskiem 
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płonnych nadziej, miotaią się namiętnościami i że 


są tam może tacy, którzy siebie ża ważne w 
przycodzeniu przedmioty, za wyższych nad inne 
stworzone rzeczy uważaią. Gdzież to iest wszy- 
stko ? iakże to wszystko znika w ogromie dzieł 
przyrodżenia! gdzież iest ta wielkość człowieka? 
Oko przerażone widokiem tak ogromnaćy części 
przyrodzenia; raz zdaie się widzieć te rozliczne i 
ogromne ziemie, iak drobne punkta , któremi O- 
patrzność , świeżo daiąc byt światu, oznaczyła 
mieysca, kędy się maią utworzyć w przyszłości 
obszćrne krainy i ludne miasta; drugi raz zdzi- 
wiona imaginacya, zdaie się postrzegać zniszczenie 


przyrodzenia , i grożącą ruinę Świata ; widzi pod . 


stopami nieksztaitne bryły skał, zwalone w bez- 
ładzie , na niezmiernym widnokręgu postrzega 
czarniawe ślady zniesionych kraiów i pochłonio= 
nych narodów, które niegdyś miały swą wiel- 
kość , swych bohatórów, swych medrców , swe 
dzieie ; cżczość nieogarniona wzrokiem rozciąga 
się pod iego oczyma, a przenikniony i wzruszony 
wędrownik śpieszy zstąpić z téy wysokości, gdzie 
pycha człowieka tyle traci , w porównaniu z tak 
niezmiernyni przedmiotem. ZE 

Gdzie wyłom skały zostawił nieco poziomćy 
przestrzeni, tani wszędzie ręka tych pracowitych 
wyspiarzy uprawiła niewdzięczną ziemię , szuka- 
iąc nędznego pożywienia. Wyspa w ogólności 
bardzo mało drzew posiada. Są trzy wybrze- 
ża, gdzie mieszkańcy założyli ogrody, w których 
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zasadzaią. nieco iarzyn. Tam rosną dość obificie 
figi, powiększóy części zdziczałe, kilka tylko na ca= 
déy Wyspie w niższych ku morzu mieyscach zna- 
lazłem winnych latorośli noszących na wynędz- 
niałćy łodydze niesmaczne i gorzkie grona. Gdzie 
niegdzie znaleśdź można oliwne drzewo, lecz nay- 
pospolitszćm, chociaż dość rzadko rosnącćm, iest 
migdałowe i orzechowe. Te ostanie opędzaią 
naywiększą część potrzeb życia mieszkańców. Wo- 
da dość rzadka na wyspie, kawał ięczmiennego 
chleba, i kilkadziesiat migdałów, lub orzechów , 
stanowią skromny obiad sielkigy części tych wy- 


spiarzy; reszta, przedana w Samos, Rodzie lub 
Bedrun (dawnym /elikarnassu) stuży nazaspoko- 


ienie wydatków ubogiego ich przywozowego han- 


dlu. Znużony drapaniem się po ostrych skałach 
i parowach, okryty potem i kurzawą, dostałem się 
do wioski, nayznakomitszćy na całćy wyspie, to 
iest, nieco większćy od drugićy, położonćy w pół- 
nocnćy ićy stronie. Siedziba ta zbudowana iest 
na wierzchołku góry, do którćy od poriu, ciągle 
wstiępuiąc iest przeszło 5 kwadranse drogi. Wi- 
dać ią też z morza rozciągalącego się po między 
wschodnim brzegiem WYSP)» a przylądkiem Krio 
na lądzie Azyi mnieyszéy- 

Wieś rzeczona, zstępuiąc 2 wierzchołka góry 
rozciąga się nieco w amfiteatr po ićy pochyłości , 
i zdaleka , stawia widok znakomitego i dość po= 
zadnego miasta, albo raczćy miasteczka: co win- 
na jest bialéy barwie wapnistego ay 2 któ- 
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rego domy są stawione, i terasom wybiianym wa- 
panem. Po prawćy ręce na wierzchołku góry, 
wznoszą się rozwaliny gotyckiego zamku, zbudo- 
wanego zapewne przez kawalerów Rodyyskich , 
do których Piskopia niegdyś należała, i dosyć 
ozdoby. dzikiemu tych mieyse weyrzeniu nadaią. 
Zbl żywszy się iednak do wioski, znika pozorny 
widok i omamienie. Domy zlepione są z nieo- 
ciosanych brył kamienia; a w nich się kryie osta- 
tnia nędza. Cerkiew porządnićy nieco iest zbu- 
dowana; a pop przy nićy będący , przez łaskę 
Opatrzności , lepićy się ma w swym domu, niż 
inni iego ziomkowie. Kilku mnichów greckich, 
czyli kalojerów, z monasteru położonego na wy- 
spie Simia, którzy się przy tćyże Cerkwi znaydu- 
ia, są w opłakanym stanie tak co do odzienia, iak 
i rozumu. Prymasowie wyspy, z których trzech 
mieszka tutay, a dwóch w drugićy wiosce, i któ- 
rym wszyscy mieszkańcy z uszanowaniem całuiąc 
rękę, daią pyszny tytuł sezo; (votre excellence), 
są nieco lepićy od innych ubrani, lecz zawsze 
lepićy od nich pop mieszkaiący przy Cerkwi. Ka- 
żda prawie wyspa na Archipelagu różni się stro- 
iem mieszkańców mnićy lub więcćy dziwacznym; 
lecz o stroiu obywateli wyspy Piskopia nic po= 
wiedzieć nicumiem : gdyż wszyscy mężczyzni iak 
kobiety, kiórem widział, byli tak staremi łachma= 
nami okryci, iż w nich, ani kroiu, ani koloru nie- 
zostało. Mieszkańcy płacą zwyczayny ` haracz 
` Kaptan- Paszy, podobnie iak inne wyspy Archi- 
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pelagu; a nadto, są obowiązani służyć, każdy 
z nich, na rok po dni 15 roboty w porcie Ro- 
dyyskim do naprawy statków porty, lub budo= 
wania nowych dla beia tóy wyspy, do ktorego 
zwierzchnictwa i ich skałista Piskopia należy. Le- 
dwo do dni po żniwach w tenczas upływało, a 
iuż mieszkańcy niemieli więcćy (podług ich powie- 
ści) iak na 6 tygodni chleba.. Chociaż dzisieysi 
Grecy , spodleni, haniebna Gttomanów niewolą, 


„Biewiele maia poszanowania dla prawdy (a . Za- 


pasy ich iednak, iak ze wszystkiego mógłem miar- 
kować, były w bardzo nędznym stanie. Toż sa- 
mo widźiałem na wielu innych wyspach iako, 
Stankióy, Naxia, Lero, Kalamino, Patmos, itd. 
Wypocząwszy nieco, udałem się ku brzegowi; 
wyniosłość iedna nastręczyła mi bardzo wspa- 
niały widok na brzeg Azyi mnieyszćy, obeymuiący 
cały ciag lądu, z licznemi iega zatokami, od. Be- 
drun czyli Halikarnassu, do Knidu , oraz na wy- 
spy Simia, Rodos, Limonia, Charki, i t.d. lecz 
słońce iuż się miało ku wieczorowi; musiałem 
przeto poniewolnie oderwać się od uroku tych 
ogromnych widowisk, i obciążony myślami, z tze- 


‚ma kuropatwami w ręku, którem ubił , powróci= 


tem na statek. ; 


- „ (ciag dalszy nasłąpi). 


(1) Moźna toż samo ji o Homerowych Gresach powiedzief. 
z przeproszeniem Helęnistów. » 
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WYPRAWA 
Paszy Egiptu przeciwko Szeygy- 


anom (1). Uimek z podróży PP. 
Waddington i Handburg. 


Na początku lata r. 1820. 'opuściło woysko 
Paszy Egipta Kair, przeszło po za katarakty Ni- “ 
łu i doszło bez przeszkody do Dongoli, państwa 
graniczącego z kraiem Szeygyan, i ztąd przeciw- 
ko tymże iść zamierzyło. Lud ten nie miał do- 
tąd sposobności dania dowodów przy wiązania 
-swego do niepodległości Qyczyzny i odwagi w 
ićy obronie, woyny bowiem z Mamelukami to- 
czone niezagrażały im nigdy utratą wolności, lecz 
teraz szło o poddanie się zupełnie zwycięzcy, lub 
ocalenia byta swego wszędzie niepodległ ych 
Szeygyan Arabskich. AS 
Szeygyanie dzielą się na cztéry i więcy państw , 
czyli oddziałów ` drobnych, pod władzą dwóch 
możnieyszych nad innych wodzów  zostaiących 


i 
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(1) Szeygyanie są to mieszkańcy czarni średniev Nubii nale- 
żący do ludów pod ogólnóm nazwaniem Arabów obiętych. Ma- 
homned Ali Pasza Egiptu postanowiwszy podbić wszystkich mie- 
> gzkańców brzegów iwysp Nilu wysłał w roku 1820, wyprawę 
woienną przeciw temu ludowi pod dowodztwem niłodego sys 
na swego Ismaela Paszy. 
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to iest Króla Malek Chowey i Króla Zobeyr> 
którzy iakkolwiek. często w woynie pomiędzy 
sobą łączyli, jednakże siły swoie gdy szło o od- 
parcie napaści wspólnego nieprzyiaciela Oyczyzny, 
połączone woyska obudwóch skladaią się z0ko- 
ło ośmiu tysięcy piechoty i 2000 iezdzców. 
Pasza Izmael posłat im z Dovgoli rozkaz podda- 
nia się władzy Mahommeda Alego, na co otrzy- 
mał w odpowiedzi iż oni pragną uprawiać spo- 
/koynie pola swoie i opłacać daninę Paszy. O- 
trzymał on tę samą odpowiedź gdy żądał . wy- 
dania sobe ich broni i koni w dowód szczerości 
tego wyznania, lecz gdy im poraz trzeci oświad- 
czył iż ma rozkaz od Oyca swego zamienieniem 
Ich znarodu wojuiącego w naród Mahów (2) 
natenczas odpowiedzieli mu Szeygyanie „ Powróć 
do swego: kraiu, lub przychodź i zaczep nas, » 
Po tém wyzwaniu posiąpiło woysko Turec- - 
kie naprzód i po pierwszych utarczkach, udało się 
Abdi Kaszofowi, iednemu z podukładnych Izmaela 
` Wodzów zabrać w niewolę córkę iednego z Na- 
czelników Szeygyan. Jest bowiem u nich iako 
i u innych Arabów we zwyczaiu iż dziewica 
bogato przybrana na dromaderze woysku prze- 
wodnicząca znak do boiu daie; osoba ićy iest 
uważana za Noila nawet przez nieprzyiaciela. 


Gdy tẹ piękną brankę do Izmaela Paszy przy 


(2) Jestto pogardzaiące nazwisko Arabom rolnikom przez nie- 
podległych Arabów w Egipcie nadane. 


"34? 


(58 ) 


wiedziono, przyiął on ią uprzeymie, uczynił nie- 
store zapytania względem ićy oyca, obdarował 
ią bogatym stroiem, kazał zamienić piastry któ- 
re iako: ozdobę nosiła na złote medale Weneckie 
j tak bogato przybrana odesłał Oycu; który do- 
wiedziawszy się o szłachetnym postępku Zumacla, 
rozpuścił swóy oddział, woyska i zaprzysiągł iż 
niebędzie walczył przeciw człowiekowi który tak 
wspaniałomyślnie postępuie. Zaleta dewódzcy tu- 
reckiego „ mówią Autorowie podróży » zależy 


w prawdzie od piękności branki, lecz ieżeli ona 


była podobną do. tych kobiet Szeygskich, które= 
śmy mieli sposobność widzenia, natenczas dzmsel 
na równą, nieśmiertelną sławę iako Scypion A- 
frykeński zasłużył. 


x 
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Pasza chcąc zadziwić i zastraszyć nieprzyjaciół 
swoich, kazał nocną porą spalić faierwerk. [Lecz 
Arabowie więcćy oświeceni i odważni iak on 
rozumiał, rzekli widząc race wzbiiaiące się pod 
obłoki: „, cóż to, czyliż on lu na to przyszedł 
aby nieba woynę wydać ? « Śmiałość ich zdała 
się coraz powiększać, krzyczeli oni do zbliżaią= 
cych się turków „ przybyliście tu z północy, ze 
wschodu i z zachodu, lecz my was wszystkich w 
pień wytniemy., Tym zas woiownikom którzy 
córkę wodźa do nich odprowadzili, odpowie- 
dzieli na zagrożenie iż ieżeli się Paszy niepoddadzą; ` 
na tenczas on ich z kraiu ich! aż do Semar wy- 
pędzi,” może on nas aż nakoniec świata wype- 
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dzić, lecz dla tego poddanych znas mieć nie bę- 
dzie” l i 
RE 

, Wkrótce po tych utarczkach gdy Jsmael zo- 
kořo tzechset ladźmi w puszczy przy, Korti obo- 
zował, przebudżony został w nocy krzykiem na- 
padaiących go w Lczbie blisko czterech tysięcy 
Szeygyan, którzy wołali ,, gdzie iest Pasza?” Prze- 
rażony wódz, nie traci przytomności, dosiada ko- 
nia, iączy się z innemi oddziałami swego woyska 
i ocala życie i sławę swoią, pomimo że żołnie- 
rze iego wcale -do bitwy nie byli przygotowani, 
bo tylko po kilkanaście ładunków mieli. To o- 
calenie winien on był niedostateczności broni, 
którćy: Szeygyanie używaią i niemożności opar- 
cia się woysku, bronią ognista woiuiącemu. Ka- 
dy bowiem z wviowników iest w dwie dzidy , 
w długi pałasz i w tarczę z skóry krokodyla lub 
hippopotania, która chroni ich ad cięcia, ale zła- 
twością przestrzelić się daje. Mała bardzo li- 
czba miała pistolety, a sami tylko wodzowie ka- 
rabinki. Szczególnieysze i zabobonne poniekąd 
przywiązanie do zwyczalów przodków odwodzi 
ich dotąd od używania broni cgnistćy, chociażby 
z łatwością nabydź ićy mogli i chociaż się nieraz 
w woynie z Mamelukami o ićy wartości i użytku 
ze szkodą własną przekonali. 

Są oni bardzo odważni przy napadaniu na 
nieprzyiaciela : uderzaią na niego z taką wesoło- 
ścią i z taką „lekkością iakby do igrzysk lub na 
przeciw dawno niewidzienego przyiaciela biegli. 
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Przy samym napadzie wołają do nieprzy:aciół Sa - 
lam alei kum! pokdy niech bedzie z wami! po- 
kóy śmierci, bo pociski i cięcia bezpośrednio po 


p dy 


tym okrzyku następuią. Słowa miłosierdzia i 


‘pókoiu są w ich ustach gdy śmiertelne zadaią, 
lab odbieraią ciosy; pogarda śmierci i naigrywa- 
nie się z samćy okropności, iest znamieniem ich 
ducha narodowego; iestto może iedyny lud na 
zićmi który w orężu, narzędzie igraszek, a w woy- 
nie zabawę upatruie, który w szeregach nieprzy- 
iacielskich rozrywek szuka, a w śmierci przymu- 
szony: tylko spoczynek widzi. 

W obecnćy woynie wiele było pobudek do po- 
dwoienia wrodzoney im odwagi. Dotąd żyli z orę- 
żem w ręku i z koniem wiernym towarzyszem ich 
samotności, teraz mieli oddać konia nieprzyiacie- 
dowi, zamienić broń na pług i kozę; mieli poganiać 
wołu przy młyńskim kamienia zamiast się za nie- 
przyiacielem w puszczy uganiać. Nubiyczykowie 
pierwotni tych kraiów mieszkańcy , których oni za 
poddanych swoich poczytuią, uprawiali za nich zie- 
mię, a teraz miano ich do tych samych prac przy 
masić które za znamie niewoli i spodlenia poczy- 
tywali: z panów mieli się oni zamienić w niewol- 
ników, mieli ulegać ludziom białym, a zwlaszcza 
muzułmanom, dla których wrodzoną przeięci są 
nienawiścią. Dla tego też pierwszy ich napad 
na nieprzyiaciela pod Korti tak byt silny iż woy- 
sko Jsmaela wytrzymać go niezdołało. Lecz 
złamane zrazu szyki iego wkrótce z nową siłą 


r 


CH ) 


wróciły dojboiw, sam wódz wszędzie obecny 
gdzie naywiększe groziło niebezpieczeńnstwo,  za- 
grzewał męztwo żołnierzy swoim przykładem; 
zwycięztwo zostało przy nim; więcćy iednakże 
dla wyższości broni i sposobu woiowania, iak dla 
waleczności, która rozpaczaiącey Szeygyan odwa- 
dze wyrównać rie zdołała. Ci zaś, widząc iż 
czary nie zdołają osłabić skuteczności kul tu- 
reckich, że nieprzyiacioł oczarowania są dziel- 
nieyszemi, wykrzyknąwszy, iż Bóg przeciw nim 
się oświadczył, w ucieczce ocalenia szukali. Czar- 
noxiężnicy Szeygyan zaręczyli im byli przed bitwą, 
iż się nic ich czarom oprzeć nie zdoła, omyleni 
w tóy otusze woiownicy, wyrznęli całe plemie 
tych ludzi, którzy ich łatwowierności nadużyli. 
Jazda ich lepsza od iazdy tureckićy, uszła cała, 
lecz znaczna część piechoty legła na poboiowisku. 
Pasza Jsmael dokładał wszelkiego starania, ażeby 
ile możności oszczędzać i ocalać pobitków ju- 
ciekaiących; udarował niewolników i wrócił 
im wolność. Lecz na uczynione przeź niego 
propozycye' poddania się, otrzymał od Szeygyan 
równą iak przed porażką odpowiedź: „ Wróć 
do siebie, lub przyydź do nas i zaczep nas“ 
Szeygyanie zostawili 600 ludzi zabitych na po- 
boiowisku, Turcy mieli tylko rannych, żaden 
zaš z mich nie miał zginąć w bitwie. Wyraz 
/ gniewu zostawał na twarzach poregłych Arabów; 
Turcy sami z uniesieniem opowiadali przykiady 
nadzwyczaynego ich męztwa. Jeden z nich zanz 
Pamietnik Warsz: T, IV. N.1. ` 6 
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fany w mocy czarów swoich, nie przestawał wal- 
czyć pomimo”pięciu postrzałów ido zgonu krzy - 
czał „niech strzelaia, ich kula mnie nie dosię= 
gnie.“ Jnny zupełnie „skłuty, walczył ieszcze, i 
wydaiąc ducha, powtarzał z wsciekłością , gdzie 
jest Pasza?” Jnny nakoniec utraciwszy konia, prze- 
darł się aż do namiotu iednego z wodzów Tu- 
reckich, gdzie zastawszy niewolnika kalbaczącego 
konia dla pana swego, wyrwał ma konia z ręki, 
dosiadł go i ocalał w ucieczce. Tk 

Po bitwie pod Korti schronili się Szeygianie do 
warowni swoich. Jsmael Pasza nadciągnął ż 
woyskiem do iednóy z nich, gdzie naywiększa ilość 
woiowników pokryła górę, na którćy się zamek 
warowny wznosił, i z niecierpliwości wydaiąc 
okropne krzyki, na nieprzyiacielską napaść ocze- 
kiwała. Pasza kazat zatoczyć działa, przeciwko 
którym osobista waleczność daremną była; kilka 
kul armatnych i bomb rozptoszyło w mgnieniu 
oka całe woysko chciwych boiu Szeygyan. Nie 
znając ieszcze tego sposobu zaczepki, przypisali 
piekłu mordercze skutki użytćy przeciw nim broni; 
zwłaszcza, gdy w nieświadomości swoićy przypa— 
trywali się ciekawie bombie, która między nich 
padła i rozpęknięciem swoićm wielu raniła lub 
trupem położyła. Całe woysko poszło w roz- 
sypkę i Turcy ścigali niedobiików w puszczy: 
pomimo tego iednakże skończyła się cała wypra- 
wa na zawarciu traktatu z tym biilnym ludem, 
mocą którego, konie ibroń zostawione mu zo- 
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stały, z obowiązkiem woiowania pod ZSB 
dem Jsmaela Paszy, iako iego gdy sb 
przeciwko ludom więcćy ku południowi LA 
żanym. ` Tym sposobem stali się Szeygy 


. . ra . . niewol- 
sprzymierzeńcami Turków a nie ich 
nikami. 


Wiadomość o dzicle Józefa Go'u- 


chowskiego Dra Fil. pod tytu- 
łem: Die Philosophie in ihrem 
Verhaeltjisse zum Leben gan- 
zer Völker und einzelner Men- 
schen (Filozofiia w stosunku do 
Życia ludów i poiedyńczych lu- 
dzi. UWAŻANA) «tnai KERI 
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z Października b.r. recenzyą dzieła dopiero przy- 
toczonego, którego autorem iest nasz Ziomek, 
zaszczytnie znany z otrzyinanega pierwszeństwa 
w Konkursie o Katedrę Filozofii w Uniwersyte- 


-cie Wileńskim. „, Pismo to, mówi recenzent, z 


tego iuż powodu uwagi iest godnćm, że przez 
cudzoziemca ( przez Polaka żywém pomiłowa- 
niem narodu swego, iak się z przedmowy oka- 
zuie, przeiętego) w niemieckim ięzyku iest 
wydane, i że autor iego z wielką łatwością, 
z większą nawet iak nie ieden rodowity Nie- 
miecki Filozof, w tymże ięzyku myśli swoie 
wyrażał. Zdarza się bowiem iż niektórzy z 
naszych filozofów tak ciemno i z taką trudno- 
scią piszą, iżby ich posądzić można, że sami 
oyczystego nie rozumieią ięzyka. Ci niechay 
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„ się wstydzą, iż ich ceudzoziemice przeszedł w 
„. właściwóm użyciu ich rodowitćy mowy. mi 
Dalćy przytacza recenzent podział dzieła na 
„dwie główne części, z których w pićrwszćy uwa- 
ża autor Filozofiią w związku z życiem poiedyn- 
czego człowieka. Tutay czyni R. uwagę, iżby 
ta druga część pierwszą poprzedzać winna: po- 
nieważ wpływ Filozofii rozciąga się naprzód na 
poiedynczych członków. towarzystwa, a od nich 
dopiero do całych ludów przechodzi. Z tém 
wszystkićm dodaie R. iż ten układ da się także 
usprawiedliwić wpływem wzaiemnym Życia na- 
rodowego na Życie poiedynczego człowieka. 
Wspominaiąc o sposobie, którym autor zbiia 
zarzut wielu tak zwanych oświeconych ludzi: że 
Filozofiia iest tylko wątłą spekulacyą, która, iak 
wiele innych nauk, ważną iest tylko `w teoryi 
a żadnych korzyści pożycia i praktyce niezape- 
wnia „uważa recenzent: iż przy tćy. okoliczności 
autor trafne wyraził myśli i napomnienia dla 
tych uczonych, którzy przez iednostronne uwa- 
Żanie rzeczy, własnóy tylko nauce hołduią, dla 
nićy tylko wolności i wsparcia żądalą , a dla 
innych umieiętności mianowicie też dla Filozofii, 
nie tylko oboiętnemi lecz nieprzyiaznemi się nawet 
okazuią. Dla tych obcym iest prawdziwy > cel. i 
duch naukowości; są oni tylko rzemieślnikami w 
zawodzie umiciętności którym się oddali, i szkodzą 
częstokroć 'więcźy naukom, iak ci nieoświeceni, 
którzy za mie maia naukę dla tego,że ich cale 
> 
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życie codziennemu tylko powołaniu iest poświę- 
cone.. Niechay ci sję uczą od autóra, coto zna- 
czy Życie swoie nauce poświęcić.* 

|, Lecz aby dać czytelnikom naszym wyobra- 
żenie o sposobie pisania i uważania Filozofii 
przez aulora (mówi dalćy R.), ażeby ich zachęcić 
do czytania samego dzieła, przytaczamy nastę- 
puiący z niego wyiątek: „Filozofiia rozprzestrze- 
nia granice Życia; znosi przeszkody, które bieg 
iego wstrzymywać mogą, i poddaie ie więcćy 
naszóy mocy; oswobadza rozum z więzów, które 
na nim ciężały, i z pod przemocy okoliczności 
i przypadków czynność iego wstrzymuiących, a od- 
daiąc go wodzy niepodleglości, wyprowadza go 
z ściesnionych dolin na'wysokie wzgórza, ażeby 
go rozległemi zaiąć mogła widokami; ożywia ona 
umysł, rozwiia wnim naydroższe zarody, od- 
dala 'od niego róy drobnostek, któremi od uro- 
dzenia iest otoczony, i przeymuie go wyniosłemi 
myślami. 

Filozofiia przenosi do serca człowieka świat 
tak piękny, że w nićm nic pospolitego mieysca 
znależć niemoże, otacza go naypowabnieyszemi 
pomysłami, podnieca iego czynność, odwrata 
ią od zatrudnień żadnéy wartości niemaiących, 
i prowadzi do wysokiego celu. Uczy ona czło- 
wieka, iak przy rozrywkach i zabawach pożycia 
o ważności przeznaczenia swego zapominać nie 
powinien ; uzbraia go w przemoc nad sobą sa- 
mym i nad zmiennością losu; sposobi ‘da 
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wielkich czynów i pomysłów; zaprowadza rozsądny 
układ i porządek w mieysce bezrządnćy dowol- 
ności i naznacza ie piętnem wiecznego trwania; 
odwodzi go od występków, a zaymuie „dla cnoty, 
wznosi go ku Bogu i sprowadza na łono religii. 
Szlachetne uniesienie i wyższe natchnienia, moc 
i wytrwałość, stałość duszy i niezłomność w 
przekonaniu, spokoyność i umiarkowanie: oto 
są przymioty! któremi ona człowieka zdobi i 
uszczęśliwia. O szczęsne chwile! w których się 
wałka sprzeczności uśmierza i wieczny pokóy pa- 
nować zaczyna; w których dusza, przezieraiąc układ 
harmoniyny calego przyrodzenia, siyszy po- 
niekad iak światy w przestrzeni niebios krążą, 
podchodzi słodszą uwagą naturę, widzi w obec 
siebie duchy zgasłych bohatórów, pogląda w 
otwartą dla siebie przeszłość i wzrok pelen prze- 
czucia rzuca za zasłonę przyszłości !“ 

Pomiiamy napomnienie, które Recenzent da- 
ie autorowi, ażeby; się wystrzegał zbytecznego 
uniesienia w badaniach swoich, któreby go od 
prawdziwćy umiarkowania drogi odwieść mogły, 
iako też wytknięte niektóre mnieysze uchybienia 
przeciwko ięzykowi i pisowni; lecz "uprzedzając 
poniekąd myśli czytelników naszych, czynimy 
mu Żarzut, iż dzieło swcie -w obcym ięzyku 
napisał i tém samém ie obcém dla narodowćy 
literatury uczynił. i 

Mglibysmy wprawdzie przytoczyć niektóre 
sluszne powody do usprawiedliwienia autora, 
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iako też że wydane dzieło uważać należy ză 
hołd wdzięczności swemu nauczycielowi sławne- 
mu Szelingowi (któremu iest przypisane) złożony; 
że pisząc w ięzyku niemieckim, pewnym był, 
iż znaydzie czytelników i krytyków, którzy mu 
błędy i uchybienia wykryią , zarazem poprawy 
wskażą, czego niestety! Pisząc po polsku, pewnym 
bydż niemoże it.d. Lecz ponieważby nas to do 
smutnych wniosków względem obecnego stanu 
autorstwa w Polsce doprowadziło, przytaczamy 
następuiące wyiątki z przedmowy autora, które 
zniewolą nas do odstąpienia od naszego zarzutu 
i do przyznania, iż kto tak o Oyczyznie swoićy 
dla obcych pisze, doststecznie ićy się z obywa- 
telskiego wywiezuie długu. 

„ Autor iako cudzoziemiec z nieśmiałością wy- 
stępuie na niemieckićy Ziemi z ninieyszćm pismem 
swoióm, nie dla tego iakoby naród, do którego 
należy, miał w nim wzbudzać powątpiewanie o 
zdobiości własnćy, gdyż narod ten nosi w şo- 
bie nieskończone zarody dobrego i użyteczriego, 
rozwinął on przed światem wielkie życie, i śmia- 
ło wystąpić może przed innemi ludami z po- 


czetem wielkich męzów swoich; nie dla tego 


iakoby wspomnienie na Polskę nienawiść lub 
zawziętość ocucić miało, bo ten naród nikomu 
żadućy nie wyrządził krzywdy, i każdego dobrze 
myślącego serce dla siebie zaiąć powinień;ł nie 
dla tego iakoby poiedynczy członek tego narodu 
nie znaydował na ziemi swoićy naichnień i 


r 


SUR 


wzorów: bo Polak ma także. swoich Miltyade—- 


sów, którzy mu spoczynek odeymuią, i pewnym 


bydź może naywyższego natchnienia, skoro tylko 


Penatów swoich do synowskiego iserca przytuli; 
nie dla tego, iakoby ten {naród niebył iuż wiele 
wykonał w.zawodzie nauk i umieiętności: bo cu- 
dzoziemcy tylko nie wiedzą lub wiedzieć niechcą, 
że obok Koperników Polska iuż swoich Horacych, * 
Tuacydydesów, Tacytów, Demostenesów, Cycero- 
nów it.p. miała; lecz dla tego że .poiedynczy nie 
powinien z tego chcieć Lorzystać, co do ogółu na- 
leży; dla tego, iż gdy dzielność Polakom w czóćm 
innćm więcóy iak w naukach ą naymnićy może 
w Filozofii przez obcych iest przyznawana, oba- > 
wia się autor, aby przez niedoskonałości iuchy= ^ 
bienia, które iego osobistą i wyłączną są wła- 
snością, przesadu tego o narodzie; swoim nie- 
umocnił.,, 

W innćm miejgcu tak sięsam autor z uczy- 
nionego mu przez nas zarzutu tłómaczy: 

„ Należy ieszcze uważać, iż gdy wszystkie 
pomysły Polaka zawsze się do ukochanćy zwra- 
caią oyczyzny, nie mogła ona dla autora [przy 
tćy pracy iego bydź obcą, i dla tego nietylko ią 
dla niemieckich lecz i dla polskich czytelników 
podiął. Pod tym względem właściwićyby było 
napisać to dzielko woyczystym ięzyku: lecz po- 
nieważ autor powziął myśl do niego i wykonał 
ią na niemieckićy ziemi, ponieważ wydanie go. 
w polskim ięzyku niezliczone tutay spotykałoby 
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„ tradności, obrał tedy wysłowienie myśli swoich 
w ięzyku narodu; w którym się znaydował. — 
Z drugićy' strony zaś mógł bydź pewnym, iż ztóy 
przyczyny „pismo iego dla ziomków  straconćm 
nie będzie, gdyż Polacy skazani są uczyć się 
nie tylko prawodawstwa lecz i mowy wszystkich 
niemal narodów ziemi. Zatrudnienie któreby 
się! dla nich nader mozolnćm stało, gdyby “od 
natury nadzwyczayną łatwością nabycia tego ro- 
dzaiu znaiomości obdarzc ai niebyli. * - 
* Pomimo tych usprzwiedliwień i powodów wy- 
mawiaiących autora, życzyhbyśmy iednakże, aże- 
by prędzćy czy późniey, tę pracę swoię tak do- 
„brzę w Niemczech przyiętą, w oyczystóy mowie 
chciał ogłosić. 


i 


con.) 

Uwagi nad dzietkiem: Myśli opo: ` 
_wolaniu obrońców sądowych, 
przez Dar. Torosiewicza Ad- 
wokata przy Sąd: Appel. Á. P. 


w War. 10822 wydanćm. 


Jak pożądanemi są rozprawy w podobnych 
przedmiotach, nad iakim się autor dziełka tu pod 
rozbiór wzięlego zastanawia; tak, zwłaszcza w po- 
wszechnóm teraz oczekiwaniu zmian w prawo- 
dawstwie nas obowiązuiącóm, wiele korzyści przy- 
nieść mogą. Powołanie obrońcy sądowego tém 
ważnieyszym dla nas iest przedmiotem badania, 
im bardzićy przekonywamy się, że obok Kodexu 
Napoleona; przepisy procedury francuzkićy w 
wielu względach a mianowicie co do, obrony są- 
dowćy nie dostatecznie u nas zastosowane zostały. 
Słuszna tedy należy się autorowi Myśli o powo- 
łaniu Obrońców, pochwała, że pierwszym iest, 
który, iakkolwiek nie zaspokoił zupełnie czytel- 
ników swoich, przecież zwrócił uwagę publi- 
czności na tak ważną stronę sądownictwa kra- 
iowego. 

Pod trzema wzgledami uważa autor powołanie 
obronców sądowych: naprzód historycznie bada 
przyczyny powagi stanu tego ,/ następnie przepisy 
zachowania. się obrońcy podaie, nakoniec wska- 
zuie sposób założenia Jzby Adwokatów. 
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| Ca do-historycznych uwag: autora, iak miło 
jest oświadczyć, że droga którą sobie w badaniu 
tóy części dziełka obrał, iest sposobem do nay- 
pewnieyszych rezultatów doprowadzić mogącym; 
tak wyzńać znowu potrzeba, że samo usiłowanie 
tylko autora na pochwałę zasługu..: w tym wzglę- 
dzie. Zasiągnąwszy bowiem naydawnieyszych 
"czasów historyi prawa, wcałym ciągu badania 
swego ( od strony 8. do 48.) mało co podał ta- 
kiego, coby istotnie historycznćm, to iest z prawdą 
zgodnóm nazwać można. Bojktóż ;zgodziłby się 
na to: że w Rzymie ani potrzebowano ani znano 
osobnego stanu obrońców?. albo żeby patroni 
rzymscy to samo znaczyli co advocali? żeobro- 
na sądowa u Rzymian niemiała na celu prze- 
konania sędziego, ale zasadzała się na przegadaniu 
onego? że dopiero w tenczas powstała wRzy- 
mie osobna klassa obrońców, kiedy obywatele, 
wzbogaceni łupami, mieli ichjczem opłacać, iakoby 
rzemieślników za pieniądze robiących?  Ktokol- 
wiek w podobnych badaniach, nie z krótkich 
zbiorków, ale'z samych zrzódeł wiadomości czer- 
pa, kto tylko dzieła Digesta otworzy i w nich tytuł 
de, procuratoribus et donoru przeczyta, ten 
wcale innego w téy rzeczy wyobrażenia nabę- 
dzie i mocnićy utwierdzi swe zdanie w ocenianiu 

tarożytnych prawników. Lecz autor naruszywszy 
cieniów samego nawet Romulusa, którego wszy- 
ścy iuż pisarze aż do zbytku dręczą, równie Se- 
natorów iego iak Cezara i Augusta (na stronie 40) 


obrońcami sądowemi robi, a usiłuiąc ztąd do- 
wieść powagi obrońców w Rzymie, zapomina 
że iuż (naste, 11) zniżył byl ten stan aż do istot 
przegaduiących, tylko, nie zaś przekonywaiących 
sędziego, 

Same responsa prudentum, tak wielbione i 
szacowane nie tylko w starożytnym ale i w no- 
wym świecie, same przykłady  nieskazitelności 
cnoty wielkich prawników rzymskich inaczćy 
nam sądzić o obrońcach każą.- Dość będzie o 
nieśmiertelnym Papinianie przytoczyć, kiedy ten 
wezwanym będąc od Karakalli do usprawiedli- 
wienia śmierci Gety, pemimo znaiomćy srogości 
tego władzcy Rzymu, wzbraniaiąc się wykonać 
rozkaz podobny, wyrzekł: „, Nie tak łatwo iest 
„ wytłómaczyć się z zbrodni, iak ią popelnić, 
» Spotwaczenie niewinaćy ofiary drugićm iest za- 
„ bóystwem!* a trwaiąc stale w przekonaniu swo- 
ióm wolał pod topor dać głowę, iak niespra- 
wiedliwość popełnić. Dość, mówię, na takie za- 
miłowanie sprawiedliwości pomnieć, aby osądzić 
czyli mężowie podobni mogli mieć na celu prze- 
gadanie sędziego, lub mogli się oglądać na opła- 
cenie ich p'eniędzmi z łupów nabytem. ` 
-— Prawnicy rzymscy, potróynóm że tak powiem 
przymierzem z Filozofiią, Prawem i literatura 
złączeni, a przeto równie w praktyce iak i teoryi 
biegli „i (razem obrońcami w sądzie i nauczycie- 
lami narodów byli. Dzieła ich i rady w pra- 
wie udzielane, wzorami są prawodawstwom, 
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rzewodnikami w tłómaczeniu irozwiianiu pra- 
wa. Gdyby więc był autor nasz zamiast wspo- 
mnienia o Cezarze i Augaście, wystawił zalety 
Labeona, Paula, Ulpiana; byłby pewnieyszą dro- 
gą do zamierzonego celu doszedł i i prawdziwićy 
przyczynę powagi tak rzymskich jak i nowszych 
Prawników, którzy od starożytnych swiatla za- 
siagali, zgłębił i okazał: nie byiby może na ten 
czas obroncy artystą (na str. 18.) nazwał, ale 

z Ulpianem powiedziałby raczćy: namque su- 
cerdotes sumus Justitiam nempe colimus. ` 

W dalszym ciągu sietka przechodząc autor do 
Prawnictwa u nai narodów 1 mówiąc o 


powadze prawników a mianowicie obrońców | 


sądowych we Francyi, za zrzódlo wysokiego 
ich szacunku, i sławy uważa postanowienie 
J:by Adwokatów w Paryżu. . Rzućmy okiem na 
historyą Prawa we Francyi, a szcżególnićy zasta- 
nówmy się nad prawnikami w dwóch epokach 
Prawniciwa tego narodu, to iesl przed postano- 
wieniem Jzby A Adwokatów ipo ićy ustanowieniu, 
czyli przed rokiem 166g, który sam autor za pe- 
wny punkt utworzenia téy instytucyi uważa, i 
późnieyszych czasów, abyśmy się dostatecznićy 
przekonali, co było istotną podstawą wysokiego 
w tym kraiu poważania adwokalów. 

Jak w Grecyi i w Rzymie estetyczne nauki 
poprzedziły Filozofiią i Historyą : tak we Francyi 
Nauka Prawa poprzedziła Literaturę francuzką 
i drogę sy wskazała. Poezya i Sztuki „piękne 
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jeszcze w tym kraiu w kolébce były, kiedy iuż 
jaśniał Jakób Kujacyu:z, który iak. w wieku XVI 
gwiazdą był swego narodu, tak teraz ieszcze nie 
przestaie bydż zrzódłem nauki. Onim i współ- 
czesnych iego Hugonie, Doncllu, Hottomanie, 
Dumoulinie, Janie Faber, Piotrze Pithou tera- 
Żnieysi ieszcze autorowie tak szczytnie mówią, że 
zdaie się, jakoby mężowie ci nietylko? poprzedni= 
ków swych zaćmili, ale nawet nasiępcom na- 
dzicię wyrównania sobie odięli. 

Wiek złoty dla Nauki Prawa, mówi ieden 
ze sławnych na teraz adwokatów francuzkich 
Jourdan, dwa razy tylko iaśniał: za Papiniana 

, w Rzymie a za Kujacyusza we Francyi: kiedy Re- 
sponsa prudentum w owych czasach Rzymu a 
zdania i nauki Kujacyusza iiego współczesnych 
prawo w narodzie stanowiły. Nie byli oni bo- 
wiern ani samćy praktyce ani wyłącznie naukom 
tylko oddani; owszem obiedwie te drogi połączyć 
‘umieli, należeli do stćru sprawiedliwości, piasto- 
wali urzędy na dworze Monarchów. 

Zbierzmy biograficzne wiadomości o sławniey- 
szych stanu tego mężach, a dowićmy się że: Ku- 
jacyusz i Donellus tylko poświęcili się samćy ie- 
dynie nauce, inni iako to: Hottman ( 1590. ) 
autor, szanownego dzieła, De ritu Nuptiarum 
był radzcą Parlamentu, Dumoalin (1522) któ- 

ry między wielu innemi dziełmi wydai Commen- 
taire sur les coutumes de Paris był adwokatem 
przy parlamencie paryzkim, Piotr Pithou (1596) 


(.36-) 


Śtawał także przed szrankami Parlamentu; Kró-- 
lowie Henryk; HLiTY nayważnieysze mu spra- . 


wy panstwa powierzali, a przecież niezwróciły 
go tak ważne zatrudnienia od doskonalenia teoryi 
i szczególnićy nad Prawem rzymskićm interesowne 
i pełne światła uwagi zostawił. Franciszek Pi- 
thou brat poprzedzaiącego zńany iest iako wyda- 
, wca i kommentator prawa saliċkiego. 

Jan Faber, którego Dumoulin nazywa subtilis- 


simus et consumatissinius iuris doctor, także był 


adwokatem paryzkim. = + 

Tacy mężowie tedy rozszćrzywszy Światło w 
narodzie, przygotowali przez swą naukę wićlu 
godnych siebie następców. 


'Karól Annibal. Fabrottus, adwokat paryzki, 


był oraz professorem prawa i sławnym Hóma- 
czem zbioru praw greckich Bazylikami zwanych 
(1659.) 

Gauthier ( 1658.) autor sławnychj dzieł ,„ De 
veteriż jure pontificio— De jure Manium— De 
otficiis „domus: Auguste był adwokatem. Ja- 
kób Leschassier ('1625) adwokat wysoko: ce- 
niony na dworze Henryka IV tyle miał zaufania 
ipowagi u obcych nawet, że mu Rzeczpospolita 
Wenecka, do naypotężnieyszych naówczas państw 
w Europie należąca, rozwiązanie sporu iaki mia- 
ła z Papieżem Pawłem V powierzyła. Godnie 
odpowiedział. Leschassier takiemu zaufaniu, uło- 
żył "rady swe na piśmie, które: potćm. drukiem 


ogłoszone zostały pod tytułem: „, Consultatio. Pa- | 


` 


ch 
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risini cujusdam, de controversia inter sanctitatem 
Pauli V. et serenissimam Rempublicam V enetam, 

O iednym ieszcze równie wielkim prawniku na 
mienię, o Dezyderyuszu Herault, który także (1660) 
adwokatem będąc przy Parlamencie paryzkim 
pomimo swych zatrudnień praktycznych , liczne 
poczynił obserwacye w teoryi prawa, a nadto w 
literaturze starożytney zsławnym nawet Salma- 
żyuszem o pierwszeństwo walczył. | 

Gdy zatóm taka powaga i Sława prawników 
francuzkich ustanowienie izby Adwokatów po- 
przedziła , możnąż wnosić, że poważanie obroń= 
ców sądowych we Francyi iest dopiero skutkiem 
tóy instytucyi? 

Nie zgodzi się w tćm, kiokolwiek i na to ieszcze 
uwagę swą zwróci, że nawet pofłanowienie Ludwi- 
ka XIV. zroku 166g, było tylko sankcyą towa- 
rzystwa, które od dawna sami prawnicy nauką 
powołaniem złączeni, prywatnie między sobą za- - 
łożylij że Ludwik XIV iedynie powagą, iakićy 
iuż prawnicy nabyli, i światłem ich wyższem nad 
wszystko powodowany, wyniosł towarzystwo pry- 
watne do publicznćy powagi 

Sława prawników francuzkich o tyle tylko w 
części i od monarchów pochodzi, o ile ci, przy- 
chylnemi będąc naukom, szacowali ludzi praw- 
dziwie powołaniu swemu odpowiadaiących. Tak 
ieszcze o Ludwiku XII podaie nam historya, że gdy 
Król ten znaydował się we W iłoszech , życzył 
sobie bydź przytomnym nauce sławnego w Padwie 
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professora prawa Jasona Mainus. Dowiadnie się 
o tćm nauczyciel właśnie gdy iuż król miał weyść 
na salę; wychodzi zatem naprzeciw otoczonego kar- 
dynałami Monatchy i z uszanowaniem zaprasza; lecz 
król pierwszeństwo weyścia do auditorium same- 
mu nauczycielowi zostawił, Wtenczas tedy iuż 
umiano cenić wielkość powołania prawników, kie- 
dy ieszcze niezawiązała się izba adwokatów. 
Jnstytacya zaś ta dla tego wpowadze swćy trwa- 
ła, że światłych i w nauce znakomitych mężów 


kczyła. | 2 


“Domat adwokat w Clermont, sławnego Pascha- 
| ja poufały przyiaciel, pierwszym był, który podať 
proiekt Ludwikowi XIV ułożenia praw kraio- 
iowych w należyty porządek. Monarcha, mysl tẹ 
przyiąwszy, samemu Domatowi powierzył wyko- 
'nanie iego proiektu. Jakoż wyszły iego układu 
cztery yóluańna praw pod tytułem Jes lois ci- 
viles dans.leur ordre naturel. 


W wieku XVIII iuż. takićy powagi dostapili 


prawnicy francuzcy , ‘że nayznakomitsze w kraiu 
osoby dobiiały się © zasługę i znaczenie adwo- 
kata. Tak Henryk Franciszek Daguesseau, syn 
kanclerza Francyi, przez samo urodzenie naów- 
czas do wielkich urzędów przeznaczony, poświę- 
ciwszy się nauce prawa, z chlubą dla siebie pet- 
nit obowiązki adwokata, a zostawszy następnie 
kanclerzem państwa , umiał wielkiemu powoła- 
miu prawodawcy godnie odpowiedzieć przez wy- 


> 
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danie ordynacyy , które nayzbawiennieyszemi by- 
ły dla Francyi. 

Cóż więc było podstawą powagi obrońców są- 

- dowych we Francyi, co sprawiło ten szacunek i 
zaufanie iakie zjednali sobie adwokaci francuzcy? 
Zaiste, ñie samo utworzenie izby obrońców , lecz 
wysoki stopień nauki i światło mężów wielkich , 
którzy ukształciwszy się na jurisprudencyi, nie od- 
dawali się samym tylko zyskom z obrony sądo- 
wóy, ale obok praktycznego działania zgłębiali i 
objaśniali nanki powołaniu ich odpowiadaiące. 
Takich i dziś ieszcze liczy Francya. Jourdan, Pi- 
geau, Delvincourt, Delaport i inni pełni zaufania 
adwokaci dowodza swćy gorliwości o wzrost pra- 
wnictwa w godnóm nauki swćy piśmie peryady- 
cznóm iakićm iest Thćmis ou bibliothćcque du Ju- 
risconsulte. 

Obróćmy teraz oko na siebie i 'wyznaymy, że 
wcale nie postępowali drogą podobną dawni pol- 
Scy prawnicy. Nie obronią ich w téy mierze do- 
wody powagi dawnćy przez autora na stronie 47 
przytoczone; skoro wspomniemy na owe wiado- 
mości o dawnym stanie nauki prawa w Polsce, ia- 
kie wyczytuiemy z dzieł przodków naszych. Smićch 
i polilowanie wzbudza ów obraz sądownictwa w 
Polsce tok trafnie przez Krasickiego kreślony; do- 
syć on nam malu'e stan nauki prawa a szczegól- 
nićy sposobienie się na obrońcę sądowego , aby- 
śmy cokolwiek na pochwałę swo:ę w tyra wzglę- 
dzie powiedzieć śmieli. Mieliśmy wprawdzie za- 
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wsze tę wielką sądów naszych zaletę, że przy o+ 
twartych drzwiach publicznie sądziły; ale gdy 
prawie wcale nieznano u nas nauki prawa, gdy 
sama tylko praktyka była w dawnćy polsce szko- 
ią prawnika, a ieden kleynot szlachectwa iego kwa- 
lifikacyą stanowił, możemyż się takiego szacun- 
ku“ i powagi, iakićy francuzcy prawnicy nabyli, 
domagać ? - 

H. Nie pomogą nic same przepisy, iak ma o- 
brońca postępować, aby sobie powagę zjednał 
i onę utrzymał. Co do podobnych uwag 
autora, to tylko namienię, że ani publiczność, 
ani sędziowie wtym względzie przez dutora ob- 
winieni (na stronie 4g) zaszkodzić lub przyczynić 
co powadze obrońcy nie zdołaią; ani prawidła 
uprzeymego pożycia i grzecznego zachowania się, 
ai projektowana taxa honorariów nic w tym ra- 
zie stanowczego nieuskuteczni; ieżeli natura, ob- 
szćrna znaiomość rzeczy, prawdziwe ukształcenie 
umysłu i serca, istotne przeięcie się obowią- 
zkami powołania swoiego pominione zostaną. 
Przekonywa nas o tém wysokie poważanie dziś 
u nas znakomitszych obrońców , którzy: nauka i 
Znaiomością prawa w królestwie polskićm celuią. 
Albowiem te są tylko iedyne środki wzniesienia 
człowieka w towarzystwie, zjednania mu wyższo— 
ści nad poziomemi umysły, a ztąd i powagi, iakićy 
mu Żadna instytucya, żaden dekretjani uchwała 
nadać nie są wstanie: Instytucye bowiem stwier- 
dzaią tylko powage, iaka sobie same indywidua 
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ta kowych zjednały. Wypadałoby zatćm na kwa-. 
ifikacyą raczóy podaiących się do linii obrończey 
zwrócić uwagę, ściśle zdatności kandydatów do- 
chodzić, pole doskonalenia się w prawie rozszć- 
rzać, a w tenczas dopiero nie bez korzyści byłaby i 
instytucya Izby Adwokatów. WV teqczas nieusły— 
szelibyśmy że adwokaci nie mogą bydź prawni- 
kami, bo są prawa kręcicielami. 

LT. Proiekt zaś autora do organizacyi Izby 
Obrońców, który teraz, iako trzeci przedmiot my- 
śli o powołaniu obrońców sądowych pod uwagę 
bierzemy, o tyle tylkona wzgląd zasługuie, o ile 
Ałomaczeniem iest dekretu Napoleona zr. 1810: ile 
zaś nie wchodzi w prawdziwe znaczenie wyrazu 
Avocat tyle iest też niedostatecznie zastosowa” 
nym. Wtym bowiem względzie wypadało au- 
torowi mianowicie zwrócić uwagę na różnicę 
we Francyi adwokata od urzędu „fvouć, który 
dzieląc prace w linii obronnćy zsamym adwoka- 
tem, wyręcza go w wyszukiwaniu dokumentów» 
pism różnych i autentyków , do wygotować się 
maiącóy obrony potrzebnych. Bo nie mało i to 
przyczynia się do utrzymanią powagi obrońcy, 
że ten nie ugania się za zgromadzeniem mate- 
ryałów do obrony koniecznych, gdyż wtym wzglę- 
dzie pośrzednikiem iest nieiako między stroną a 
obrońcą urząd Apquć. 


y. M. 
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Podróż kapitana Freycinet na oko- 
ło ziemi. 


W roku 1817 rząd francyzki wyprawił kor= 
wctę nazwiskiem Uraniia pod dowództwem P. 
Freycinet, który w towarzystwie wielu officerów 
służby morskićy odbył podróż na około świata- 
Głownym celem tóy wyprawy było poszukiwanie 
figury i magnetyzmu ziemi.  Zeglarze iednak sta- 
-rali się oprócz tego oznaczyć dokładnie położe- 
nie ieograficzne wielu mieysc, w których się za- 
trzymywali, i stosownie do instrukcyi przez aka-- 
demiią umieiętności P. Freycinet udzielonćy, zwra - 
cali uwagę na wiele szczegołów tyczących się me- 
teorologii i ieografii fizycznćy; wydoskonalili karty 
morskie wielu archipelagów oceanu wielkiego ; - 
przywieźli z tóy podroży niemały zbiór osobliwo- 
ści należących do historyi naturalnćy; pozdeymo- 
wali plany i widoki różnych okolic i nadbrzeżów, 
i przerysowali kolorami wiele zwierząt morskich, 
które w całości zachować się niemogły. Oprócz 
tego wszystkiego, zatrzymuiąc się przez czas zna- 
czny w Brezylii, przylądku dobrćy nadziei, na 
wyspie francuzkićy, w nowćy Hollandyi,na wy- 
spach moluckich, maryańskich i Sandwicha, zwra- 
cał swa uwagę P. Freycinet na weyrzenie ogól- 
ne tych kraiów, na plemiona ludów w nich mie- 
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szkaiących, na stan ich uobyczaienia , na rolni- 
ctwo, przemysł i handel, na przyczyny wstrzymu” 
jące lub przyśpieszaiące postęp społeczności, i wie- 
le innych nowych wiadowości o tych narodach 
pozbierał. Za powrotem do oyczyzny złożył a- 
kademii umieiętności rękopism z 51 woluminów 
w 4ce zawieraiący wszystkie prace w tey wypra- 
wie przez niego i iego współtowarzyszów podię- 
te, i około pięćset rozmaitych rysunków naytro- 
skliwićy zrobionych, co wszystko posłuży w swo- 
im czasie do wydania ważnego dzieła o tóy no- 
wéy na około świata podroży. 

P. Arago z instytutu w imieniu wyznaczonćy 
deputacyi zdał sprawę o tych wszystkich pra- 
cach, z któréy ważnieysze umieszczamy wyiątki. 


Tiniia drożna. 


Uraniia wypłynęła z Tulonu 7go Września 
1817 roku, przybyła do Gibraltaru 11 Paździer- 
nika, skąd 15 udała się do Teneryffy, zabawi- 
wszy tam do 28. Dnia 6 Grudnia zarzucono 
kotwicę w Rio-Janerio w Brczylii , gdżie przez 
dwa miesiące zatrzymano się. Stąd popłynęli że- 
glarze do Przylądku dobrćy nadziei, gdzie sięba- 
wili od 7 Marca do 5 K wietnia. Dnia 5 Maia 
przybyli do wyspy francuzkićy, skąd 16 udali się 
do wyspy Burbon. Dnia 2 Sierpnia popłynęli 
na ocean indyyski i 26 przybyli do wyspy Ti- 
mor koło nowéy Hollandyi , gdzie się zabawili 
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do końca Listopada. Na wyspie Rawak niedale- 
ko nowćy Gwinei, prawie pod równikiem leżącćy, 
zatrzymali się od 16 Grudnia 1818 do 5 Stycznia 
1819, skąd poiechali do wysp maryańskich , na 
których przepędzili blisko trzy miesiące. Stąd 
popłynęli na wschód do wysp Sandwicha i stanę-, 
li 8 Sierpnia 1819 na wyspie Owhyhće. Odwie- 
dziwszy potćm inne wysepki tego archipelagu 
iako to: Mowi, Woahou, etc. udali się przy koń- 
cu Sierpnia da portu Jackson w nowćy Hollan - 
dyi. Objechawszy dalóy brzegi nowćy Gallii, 25 
Grudnia 1819 popłynęli w kierunku wschodnim 
- ku Ziemi ognistćy ; lecz zaledwo 7 Lutego t820 
rzucono kotwicę w załoce dobrego powodzenia 
(baie de bon succćtes) powstał straszny wicher, któ” 
ry przymusił żeglarzy do ucięcia liny, ido tuła- 
nia się po morzu ze zwiniętemi żaglami przez dni 
dwa. Gdy ucichła burza, chcieli powrócić do 
Ziemi ognistćy, w celu czynienia doświadczeń z wa- 
hadłem na punkcie ziemi naybardzićy na południe 
posuniętym; ale że zadaleko od nićy byli odpę- 
dzeni, postanowili więc udać się do wysp malou- 
ihskich. Tam nowe nierównie większe spotka- 
ło ich nieszczęście : albowiem 15 Lutego 1820 
okręt rozbił się, i żeglarze zaledwo zdołali ura- 
iować swe Życie i Z droższemi sprzętami na iednę 
z tych wysp pustych wylądować, gdzie pozbawie- 
ni wszelkićy prawie żywności, przez póltrzecia 
miesiąca musieli pozostać i naypierwsze potrzeby 
życia polowaniem opędzać. Wszystkich ludzi , 
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których burza tam wyrzuciła, było 120. Wzię- 
li sięfźnayśpiesznićy do przygotowania Kszalu- 
py, na którćy mieli się udać nayodważnieysi do 
Ameryki z proźbą o pomoc. Szczęśliwym przy- 
padkiem i nad spodziewanie ukazał się w tych 
stronach statek amerykański, który P. Freycinet za= 
kupił, nazwał Za physicienne, zabrał sięjna nim ze 
wszystkiemi ludźmi i dnia 24 Kwietnia 1820 opu- 
ścił wyspy! malouińskie, udawszy się naprzód do 
Montevideo, gdzie zabawił przez miesiąc, 'astam= 
tąd wypłynąwszy 7 Czerwca, przybył 19, poraz 
drugi w téy podróży, do Rio-Janerio, Nasi że- 
glarze fzabawili w tćm mieście przez, trzy, miesią— 


z 


_ ee, łożącjten czas po większćy części na powta- 


rzanie rozmaitych obserwacyy, które przed trze- 
ma laty czynili. Dnia 15 Września opuścili Bre- 
zyliią, a, 15 Listopada zawinęli szczęśliw ie do Ha- 
vre. Cała więc ta podróż na około ziemi trwa- * 
ła lat trzy i dwa blisko miesiące, a dłagość dro- 
gi, którą przepłynęli, wynosi 25600 mil francu- 
zkich, licząc po 25 na ieden stopień równika. 


- Obserwacye prętów zegarowych. 


Obserwacye prętów zegarowych robione w tćy 
podróży mogą dosyć posłużyć do oznaczenia fi- 
gury półkuli południowćy: robiono ie bowiem 
w mieyscach znacznie różniących się co do sze- 
rokości, iako to: pod samym prawie równikiem 
na wyspie Rawak , która o półtory tylko minuty 

Pamiętnik Warsz; T. IV. N.1. 9 
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niżćy tey Jinii iest położona i w Rio-Janerio pod 
450, 58/, 52” szerokości południowćy. Nieodża- 
łowana szkoda, że burza przeszkodziła P. Frey- 
cinet zróbić podobneż obserwacye, iak był so- 
bie zamierzył, na przylądku Horn, który pod 559, 
5g iest położony : będąc zaś po rozbiciu się na Wy- 
spie malouińskićy, iako wystawieni na znoszenie 
wszelkich niedostatków nie mieli nasi żeglarze ani 
dosyć czasu, ani potrzebnćy spokoyności umysłu do 
skrupulatacgo rachowania przez całe dnie kołysań 
swoich wahadeł. Przydać ieszcze należy, że z 
przyczyny grubóy mgły, która każdego prawie 
poranku i wieczora zakrywała słonce , nie mogli 
w blizkich peryodach czasu oznaczać kątów- go- 
dzinnych, tak potrzebnych do regulowania zega- 
rów morskich; na iednę więc 'obserwacyą w tćy 
wyspie zrobioną wiele rachować nie można. 


Z obserwacyy czynionych na przylądku dobróy 
nadziei, nie potwierdza się wniosek P. Lacaille, 
który na tćmże mieyscu w 1752 dochedził dłu- 
gości pręta zcegarowego; Że dwie półkule ziemi, 
poludniowa i północna różnią się wyraźnie co ' 
do figury. Obserwacye zaś robionej w témże 
mieście i na wyspie francuzkićy, a mianowicie w 
porcie Jackson oddalonym na wschód na 1540% 
prawie pod tąż samą szerokością leżącym, posłu- 
żą do przekonania się, czy na półkuli południo- 
wóy równoległe koła są znacznie spłaszczone , 
iak to iuż uważano na półkuli północnćy. 


(565 ) 
Obserwucye igły magnesowdy. 


Obserwacye zboczeń i nachyleń igły magne- 
sowćy iako też natężenia siły magnetycznćy w 
różnych szerokościach i długościach są niezmier- 
nie ważne. Wiadomo, że dwa pierwsze feno- 
mena, to iest zboczenie i nachylenie podlegają 
na każdóm micyseu odmianom rocznym z przy- 
czyn dotąd nie poiętych. Nieznaiąc więc prawa, 
podług którego dzieią się te odmiany, nie można 
sprowadzić do iednego czssu, i porównać z sobą 
wymiarów w różnych latach znalezionych. _ Li- 
czne więc i dokładne obserwacyc w tćy podróży 
zebrane, posiużą matematykom za warunki do za~ 
gadnień, które maią rozwiązać. 

O dokładności zaś obserwacyy magnetycznych 
w túy podróży robionych, mianowicie w miey- 
scach w których żeglarze zairzymywali się, można 
sądzić ztego icdnego przykładu, że nachylenia 
jgły magnesowćy, zawsze naytrudnieysze do zna- 
lezienia, uważane na wyspie Rawek na czterech 
bussolach, zaledwo o siedm minut pomiędzy sobą, 
różnią się. * Naywiększe nachylenie wynosi 14° 
50, naymnieysze 149. 25 , średnie zżś dochodzi 
140, 25, a4”, 

W tranzakcyach filozoficznych są umieszczone 
obserwacye dziennych odmian igły magnesowóy 
co do zboczenia, czynione przez P. Macdonald na 
Sumutrze w Malborough, ina S. Helenie w roku 
1794, 1795, 1796, z których wypadają dwa na- 
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stępuiące ciekawe wnioski. Naprzód: że ieżeli 
u nas na półkuli północnćy w tychże samych go- 
dzinach koniec północny igły postępuie na za- 
chód; tedy na pomienionych dwóch wyspach le- 
żących na półkuli południowćy idzie w stronę 
przeciwną , to iest na wschód. Powtore: że te 
dzienne odmiany pomiędzy zwrotnikami znacznie 
są mnieysze aniżeli w Europie (1). Obserwacye 
P. Freycinet potwierdzaią te wnioski: albowiem 
co do pierwszego, na wyspach Sandwicha i ma- 
ryanskich leżących przed równikiem, koniec pół-- 
nocny igły od osmćy zrana do pierwszćy 'po po- 
łudniu codzień , tak iak w Europie, postępuie ku 
zachodowi, chociaż na tych wyspach główne zbo- 
czenie igły iest na wschód, u nas zaś na zachód. 
Na półkuli południowćy rzecz się ma przeciwnie. 
na wyspach np. Timor, Rawak i w porcie Jac- 
kson leżących za równikiem koniec północny igły _ 
przez cały poranek postępuie na wschód, chociaż 
główne zboczenie w Timor iest zachodnie, w Ra- 
wak zaś i Jackson wschodnie. Stąd się; pokazu- 
ie, że tea osobliwy fenomen, na który dotąd nie- 
zwracano uwagi, wcale od głównego zboczenia 
nie zależy. 

Co do drugiego wniosku: maywiększe dzienne 
zboczenie na wyspie Rawak prawie pod samym 
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(1) W Paryżu podług doświadczeń  Cassiniego naywiększe 
zmiany dzienne zboczenia dochodzą od 15 do 16 minut w miesią- 
cach letnich, a wzimowych sd 8 do 10. 
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równikiem leżącćy, wynosi 5%, na wyspach ma- 
ryańskich przed równikiem 5,33, na- Timor 6,5: 
na wyspach zaś Sandwicha prawie na granicy 
zwrotnika raka dochodzi iuż g; tyleż wynosi w 
porcie Jackson w nowćy Hollandyi prawie na gra- 
nicy zwrotnika koziorożca. 

; Ponieważ z powyższych obserwacyy pokazało 
się: że dzienne odmiany zboczenia igły magneso- 
wóy na obu półkalach ziemi odbywaią się w kie- 
runku zupełnie względem siebie przeciwnym ; na 
samym więc równiku zboczenie igły żadnćy dzien- 
néy odmianie ulegać nie powinno. Tymczasem 
na wyspie Rawak prawie pod równikiem poło- 
żonćy zboczenie to każdego dnia dochodzi 5* 
Wnosić zatćm należy, że nie równik ziemski, ale 
zapewne równik magnetyczny iest liniią odgra- 
niczaiącą dzienne zboczenia wschodnie na pół- 
kali południowóy od zboczeń zachodnich na pół- 
kuli północnćy. 


s 


Za tym wnioskiem zdaie się ieszcze mówić ito, 
Że na wyspie Timor dzienne zboczenie wscho-— 
dnie wynosi 6,5, a na wyspach maryańskich > 
gdzie toż zboczenie iest zachodnie, dochodzi tylko 
5,85; chociaż ostatnie wyspy leżą dalćy przed 
równikiem ziemskim , aniżeli pierwsza za tymże 
równikiem (1). To postrzeżenie podałoby, iak ` 


SEa E A EE eE E 


(1) Wyspa Gouham, iedna z WYSP maryańskich, na kióréy 
czyniono abserwacye magnetyczne około sześciu stopni iest od- 
galona od równika magnetyczecgo» a wyspa Timor blisko it” 
dynaście. 
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widzimy, nowy i bardzo łatwy sposób oznacze- 
nia wielu punktów linii, w których igła nie po- 
dlega nachyleniu, czyli tak nazwanego równika 
magnetycznego. Bardzo wiele posłużyłyby do 
tego obserwacye dziennych zmian zboczenia igły 
magnesowćy czynione w Olindzie czyli Fernambu- 
ku, w przylądku indyyskim Comorin, na stronie 
południowćy wyspy Ceylan, na stronie półno- 
cnćy Sumatry i Borneo , na wyspach Pelewskich 
itd. 

Linie uważane na kuli ziemskićy, w których 
igła magnesowa niepodlega żadnemn zboczeniu ; 
liniie , w których to zboczenie iest równe; liniie 
znowu równego nachylenia i mocy magnetycznćy, 
tak są osobliwe co do kształtu, że ich nie można 
z kilku tylko obserwacyy przez interpolacye ozna- 
czyć ; trzeba więc starać się oiak naywiększą 
liczbę podobnych obserwacyy. Podróż P. Frey- 
cinet zapewne wielką w téy mierze usługę nau- 
kom przyniosła, Albowiem nie tylko w czasie za- 
tęzymywaana się okrętu, ale i na morzu codziennie 
pokilkanaści ie, nawet po kilkadziesiąt razy były czy- 
nione rozmaite dostrzeżenia tak co do zboczeń i 
nachyleń igiy, iako też i co do liczby kołysań, 
które w danym czasie zmieysca zruszona uczy- 
ni. 3 | 

Nie samo kołysanie się okrętu, któremu, nawet 
gdy iest na kotwicy zatrzymany, zapobiec nie po- 
dobna, wpływa na obserwacye igły magnesowćy; 
do ich niedokładności przyczynia się leszcze , że-/ 
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lastwo wchodzące. do budowy okrętu , kotwice, 
działa it. d. Rzecz ta nieuszła uwagi P. Frey- 
cinet ; ułożył on wzór empiryczny , za pomocą 
którego starał się iak naylepićy ocenić wpływ po- 
wyższy w rozmaitóćm położeniu okrętu nie tylko 
co do czterech głównych stron świata ale i co do 
długości i szerokości ieograficznćy, tak dalece, że 
wypadki tylu i tak rozmaitych iego doświadczeń 
można uważać za bardzo zbliżone do dokładno- 
ści. 
Zbiór rzeczy należących do historyi 
naturalney. 


Pomiędzy nadesłanemi do muzeum historyi 
naturalaćy w Paryżu rzeczami, które w powsze- 
chności są bardzo rzadkie, iest cztery wcale no- 
wych i wielkich gatunków zwierzat ssących „ie - 
den skelet ludzki z plemienia papous, czterdzie- 
ści pięć nowych gatunków ptaków, pomiędzy któ- 
remi trzy nowe rodzaie upatrzono , więcćy niż 
czterdzieści nowych gatunków płazów i około 
ośmdziesiąt ryb. Pomiędzy moluskami, iest wie- 
le takich , które razem ze ślimakiem w skorupie 
ukrytym w spirytusie są zachowane , a nad któ- 
remi naturaliści nie mieli dotąd sposobności do- 
statecznych czynić dostrzeżeń. Pomiędzy dwo- 
ma tysiącami 'rozmaitych owadów , które w téy 
wyprawie uzbierano , iest takoż bardzo wiele no- 
wych gatunków : same te, które z archipelagów 


(72) 
wielkiego oceanu pochodzą, zawieraią do cztec- 
dziestu dotąd nieznanych naturalistom. Nie- 
mnićy ważny iest zbiór zwierząt skorupkowych 
(crustacea) i araknidów. 

Z trzech blisko tysięcy gatunków roślin, wy= 
brano około pięćset takich, których wielki ziel- 
nik muzeum paryzkiego dotąd nie posiadał, a po~ 
między niemi iest przynaymnićy dwieście wcale 
ieszcze nieznanych gatunków. 
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 Jeołogiczna o Wieliczce i o po- 
_ szukiwaniu soli w Szczerbako- 
wie Woiewódziwie (Krakow- 

 skiem. i 
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O składach soli w górach karpackich, 


7, rzeczy kopalnych, kióre natura złożyła w zie 
mi ladów sławiańskich, sól za naybogatszy skarb 
uważać można. Na caićy kuli ziemskićy nie- 
znayduiemy dotad większego ićy utworu jak w` 
górach karpackich. Po. obu ftronach grzbietu 
tych gór zaymuie on pas ziemi blisko 200 mil 
dlugi, a na kilkadziesiąt szeroki. 

Zdaniem autorą o ziemiorodztwie Karpatów , 
który przez lat kilka zbierał postrzeżenia w tych 
górach, pas ien ze strony pólnocnóy w Polsce 
poczyna się od gór Tarnawskich i ciągnie się aż 
za górę czarną, po granice Polski z Multanami. 
Z południowóy, w Węgrzech, od okolie Tręczy- 
na aż do Marmarosz, Korósmeches... ze strony 
wschodnićy, w Maltanach, idzie nie przerwany 
aż do Rymnik — okna w Wołosczyźnie: z zacho- 
dnićy, w Siedmiogrodzie, od gór Fagarskich czy= 

Pamiętnik Warsz, T. IV. N.I. 20 


sę: ( 74 ) 


li od okolic Kronstadu i Hermarstadu, aż do zey- 
ścia się z tymże pasem w . Marmaroszu. 

'W bardzo wielu mieyscach oznaczonćy prze- 
strzeni pokazuie się sól iuż czysta, iuż pomiesza - 
na z glina, iuż w źródłach. Podług. świadectwa 
naszego Jeologa, w stronie południowćy sól sta- 
nowi dao rzek, a niekiedy sterczące ićy fkały po- 
kazuią się z wody. Miasta, wsie, gaie leżą na so- 
li, w niektórych mieyscach ledwie na iednę stopę 
przykryićy ziemią; tak, iż fundamenta na domy 
częstokroć w soli kopać przypada. W Siedmio- 
grodzie zaś nie wszędzie nawet iest przykryta zie- 
mią roślinną: przy Porjad np. w górze Sohegi 


widzieć można ścianę kamiennćy soli na 150 stop. 


wysoką zupełnie odkrytą. 
Pomimo tylu i tak widocznych ićy śladów, w 
„całym tym pasie że strony północno-wschodnićy 


p- b > . £ OE u 4 è 4 
mie więcćy iest kopalni iak”14, z południowo-za- 


chodnićy 44. Porozstawiane liczne straże nie po- 
zwalają mieszkańcom brać soli gdzieindzićy , iak 
w kopalniach. Zródeł słonych ze strony pół- 
nocnéy ieft 154, z pofudniowéy w ięcćy 500. Po- 
dług wyrachowania Jeologa polskiego, ze wory 
fikich kopalni i z warzenia Źródeł w całym tym 
pasie rocznie wydobywa się soli 4 miliony cetna- 
rów (1). 


CŘ 
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(a) W kraiach polskich mianowicie na Pokuciu znayduie się 


wiele bań ‘solnych, niektóre ze źródeł tam będących wydaią so- 
li od 0,19 do 0,26. Ogółem w Polsce otrzymywano co rok 
soli z samych żródeł do goo,000 cetnar$w. ZY 


` 
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Naydawnieysze kopalnie maią być w Siedmio- 
grodzie. Są podania między ludem że niektóre 
z nich przez Rzymian zoftały założone. - 


% 


„O kopalni p ieliczki, i o następstwie skał na 

idy soli spoczywaiących, 

W całym tym pasie naysławnieysza kopalnia 
soli jest w Wieliczce. W całćy nawet Europie 
pierwsze ona zaymuie mieysce; iażto dla tego, 
że tam sól iest czystaji w wielkich massach; iuż- 
to dla wspaniałych i okazałych robót podziem- 
nych. -Wygodne schody i galerye w massie sol- 
néy wykute, ułatwiaią kommunikacyą górnikom 
w nayglębszych nawct piętrach pracuiącym (1). 

Oprócz robót istotnie potrzebnych do wydo- 


p—s 


caa en 


(2) Powszechnie naturaliści zagraniczni utrzymuią (między 
innemi P. Beudant) że sól w Wieliczce i Bochnii zaaleziono 
około 1251 roku, a naydalćy na początku 13 wieku. Takie by- 
ło mniemanie Długosza i innych kronikarzy naszych. Lecz A. 
Naruszewicz w hrftoryi polskićy T. IV. kar. 267 i 285, do- 
wiódł nie wątpliwie: że tam nie równie dawnićy sól wydoby- 
wąno. Prz ywiłeię klasztornych funduszów opartych na tych 
kopalniach, które ten dziciopis przytacza, iako świadectwa spół- i 
czesne, mówią za tém, WW przywileln datowanym w 1120r0- 
ku sól wielicka nazywana iest magnum sal dla różnicy od 
mnieyszćy szyby Bocheńskićy o którćy także iest wzmianka w 
przywileiu datowanym 1168 roku. Tatarskie naiazdy, słowa 
są Naruszewicza, za małoletniego Bólesławą wstydliwego zni- 
szczywszy Woiewództwo Krakowskie, były powodem do zanie- 
dbania dobycia solr.. gdy się ten obłok pogański uśmierzył, a 
sprowadzeni z Niemiec do Polski i Sląska osadnicy, przemysł 
do kraiu naszego wprowadzili, mógł Bolesław użyć. cudzociem= 
ew do wydobywania zaniedbanych skarbowi. 


(76 J c 


bywania soli, a które wspaniałością przewyższa” 
ią wszelkie znane kopalnie, satam rozmaite o- 
zdóby iako to: obszerne salony wśród pieczar 
powstaiących po wydobyciu soli, kaplica, któréy 
Kolu'mny, posągi i inne ozdoby swykute są w mas- 
sie soli, terassy na buzegach ogromnych pieczar, 
bramy zdaiące się prowadzić do twierdz, obeli- 
ski przypominające odwiedziny znakomitych go- 
ści, wszyfiko kszialinie wyrobione w soli. Win- 
nych znowu mieyscach są rozmaite napisy, o- 
zdobne fiatki do plywania po sadzawkach w tóy 


kopalni znayduiących się, obrazy świętych, uwa- © 


żanych za szczególnieyszych opiekunów robót 
górniczych; nakoniec- ślady kosztownych illumi- 
natyy, kióre wyprawiano w tych podziemnych 
pieczarach. 


Do tych i tym podobnych. rohót, nieoswoieni 
- ż Jeognozyą amianowicie z widokiem prac górni- 
czych, przydąli nieraz nadzwyczayne powieści: 
Takichto imaginacya widziała w giębi téy kopal- 
ni rzeki wod słodkich, wiatraki, kilkopiętrowe 
domy a nawet i miasia, tacy więc tylko utrzy- 
mywać mogli że górnicy raz wstapiwszy do ko- 
palni, nigdy z nićy nie wracaią (1). 


nc 


(1) W Wieliczce nie ma dotąd zaprowadzonych machin wo- 
dą lub icy/ parą poruszanych ; konie więc przeznaczone do 
pompowania wody, wyciągania soli i spusczania Judzi, rat 
dosiawszy się do tćy kopalni, zawsze w nicy przeb ywaią, 
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F Pominąwszy te przesadzone powieści, które nie- 


raz w dobrćy wierze ziednćy xiążki do drugićy 
przepisane były, obaczmy, co nam podali uczeni 
naturaliści o przyrodzeniu i względnóćm poloże- 
niu (kał należących do utworu soli w Wieliczce. 
Postczeżenia ich, mnićy może. zadziwiaiące, rzu- 
caią wiele światła na odległe nawet od Wieli- 
ozki mieysca, bo na cały pas sólny po obu stro- 
nach grzbietu karpatów. 

P. Bcudant w dziele swoićm o podróży do Wę- 
gier w 1518 (1) utrzymuie, że glina słona sta- 
nowi nayznacznieyszą część formacyi Wieliczki ; 
Że sól w tćy glinie znayduie się nie iuż ław.ca- 
mi lub w ułomkach ławie, ale w kupach wiel- 
kićy obiętości, które Francuzcy Jeologowie nazy- 
waią amas. 

Przeszedłszy , mówi autor, pokłady grubego 
piasku, który przykrywa całą płasczyznę W ieli- 
czki, i tworzy niekiedy znacznóy wysokości pa- 
górki, w glinie podł nim leżącćy znayduią się wiel- 
kie massy soli pomiceszanćy 7 piaskiem i gliną, bez 
kształtu i od siebie pooddzicląne, które są prze- 
dmiotem robót. pierwszego piętra: sól tę nazy- 
waią górnicy zieloną. Spusczaiąc sę na, dół, do 
drugiego piętra, takież massy i tymże samym spo- 
sobem ułożone w glinie, składaią się z soli wię- 
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(1) Voyage miaćrałogiqne et g'ologique en Hongrie pen daną 
Danna 1518. i i a j 
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céy czyfićy, którą zowią spiza. Nakoniec czyfta 
zwyczaynie blaszkowata sól nazwana szybikowa , 
tworzy massy nayglębićy położone, i te stanowią 
trzecie piętro całćy kopalni. i 

Każda massa wydobywa się całkiem; skąd po- 
wfiaią ogromne pieczary, utrzymujące się bez ża- ; 
dnych podpoc (1). Twardość tych mass poła- 
czona z fatwością, z iaką ie można rąbać, pozwala 
wśród nich wyrabiać wszelkie ozdoby, o których 
mówiliśmy wyżćy. y 

Z trzech obserwacyy barometrowych P. Beu- 
dant wnosi: Że naywyższy punkt Wieliczki leży o 
255 metrów nad poziom morza. Naywiększa głębo- 
kość robót w, kopalni podług podania tamecznych 
urzędników wynosi 512 metrów; zapuszczono się 
zatóm w tćy kopalni o 52 metry niżćy poziomu 
. morza. s : 

Konalnia ta ieft dosyć sucha i tylko w czę” 
ściach galeryy wykutych w fkatach przyległych 
soli sączy się woda: fenomen ten sczególnićy za- 
stanawia uwagę naturalistów : spólny on iednak 
iest wszyftkim kopalniom soli, widzieliśmy tego 
dowód w Hallein w Salzburskiém. , / - 

Mniemanie P. Beudant, że glina słona, nazy- 
waiąca się u górnikow Załda iest nayważnieyszą 
częścią utworu Wieliczki, zgadza się z nierównie 


o W NN NĄ, 


(1) VV niektórych z tych pieczar zbiera się woda sącząca się 
ze skał przyległych soli, przez co powstaią sadzawki, po których 
mogą pływać małe statki. RON i 


36 ma ) 


dawnieyszemi postrzeżeniami autora o Ziemio- 
rodztwie Karpatów (1) który z większemi scze- 
gółami podaie następstwo skal, bezpośrednio na 
soli spoczywaiących , w takim porządku: 

a. Ziemia roślinna pomieszana z piaskiem i ka- 
wałkami rozmaitych skał. 
b. Margiel wapienny z skamieniałościami mał- 
ów. 
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c. Margiel gliniany szary z gipsem, 

d. Piasek. 

e Margiel gliniany szary z gipsem zwiiaiącym 
się watkowałto i skamieniałościami malżów. 

fJ. Glina szara tlusta. W nićy mieyscami roz- 
siana bywa sól zawsze pomieszana z ziemią. 

g. Pod tą gliną leży sól 1. zielona bar.lzo po- 
mieszana z piaskiem, 2. niżćy, sól zielona czy- 
ścieysza, 5. zupelnie czysia. 

Ale zdaniem polskiego Jeologa sól w. Wieliczce 
nie kupami (amas) iest ulożona , iak P. Beudaat 
mniema; lecz ławicami (couches) (2) które roz- 
ciągaią się od wschodo-północy na zachod-po > 
łudnie, pochylone zaś są z południa na północ, 


(1) Dzieło to przełożone na obce ięzyki, dałoby poznać Jeolo- 
gom zagranicznym wiele ważnych sczegołów nie tylko o Wie- 
liczce i górach karpackich; ale nawet o budowie caléy niemal 
polskiėy ziemi. Ci bowiem Jeologowie nayczęścity szybko prze- 
biegaiąc te mieysca , podobnie iak P. Beudant, nie mogą ich ie- 
ognozyi poznać dostatecznie. : 

(2) Podług pofirzeżeń naszego Jecloga, ławice soli w Wieli- 
czce są powyginane czyli wałowate (ondulant) : to zapewne da- 
ło powód P. Beudant do mniemania iż sól tam złożona iest w 
wielkich kupach (amas). 
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Tego w powszechności są zdania wszyscy górni-- 
cy "Wieliczki, tak mniemał i sławny Werner, iak` 
wielu iego uczniów zaświadczą, Ławice soli w 
‘Wieliczce, mówi nasz Jeolog, ciągną się dalóy na 
zachód ku Swoszowicom, ku wsiom Luzyna, Szy- 
` dzina.. a w głębi ziemi przechodzą pod Wista; 
powierzchu nawet pas solny z wszystkiemi swo- 
iemi znakami także przechodzi przez Wisłę: po 
drugićy bowiem ićy stronie , przy Mogile, iest 
taki skład ziemi, iak z wierzchu w Wieliczce. 
Takież same z małą różnicą, iest następstwo i 
położenie skał w Bochnii o 5 mile od Wieliczki 
odległóy : w Bochnii tylko ławice soli zdaią się 
być siłą iakąś w środku do góry wyniesione. Po- 
dobne ławie przełamanie postrzegaląc nasz Jeo- 
log na wielu mieyscach w Karpatach, sprawie- 
dliwie mniema: że musi pochodzić ol kształtu 
pierwiastkowóy powierzchni skał na których o 
sadzały się ławice do utworu soli należące, 
Mniemanie bowiem Jeologów przypisuijących tako- 
we położenie siłom ognia lub gazów, którenie mo= 
gac przerwać ziemi i wyrzucić ićy na wierzch, 
wygięty i wyniosiy gwaltownie po środku nad 
"niemi leżące warsty , nie trafia do naszego prze- 


konania. 
Zabytki organiczne w skałach Wieliczki. . 


Hacquet i Schultes . w opisach Wieliczki mó+ 
wiąc o sczątkach organicznych, wspominaią o zę- 


. 
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bach słoniów i innych zwierząt czworonożnych, 
które już w glinie, iuż w samćy soli znaydować 
się maią. Podług postrzeżeń naszego Jeologa, % 
któremi zgodne są postrzeżenia P.. Beudant , poź 
kazuie się: że powyżsi naturaliści brali za iedno 
skały napływowe przyległe Wieliczce ze skałami 
należącemi do ićy osadu solnego, 

Co da sczatków roślinnych , drzewo kopalne 
iet obfite w massie solny, zwanćy spiza, zamie= 
nione iuż w Lignit już w Gagas, i niekiedy za- 
chowuie wyraźnie swoię budowę pierwiaftkową; 
Są tan ułamki pniów rówaie iak i drobnych ga- 
tezi a nawet liście i owoce. Drzewo to zwęgło= 
ne wydaie z siebie mocny zapach podobny do za= 
pachu truth, a w mieyscach zamkniętych i drze= 
wem takowóm wypełnionych, zapach ten stale 
się nieznośnym; w samy zaš kopalni nie tak iest 
mocny, zapewne dla znayduiącego się tam kwa- 
su solaego. P. Beu lant przekonał się nadto, że 
zapach ten podobny iest do tego, iaki wydaią 
gniiące zwierzęta morskie, holloturye, meduzy 
ict p. 

C» do zabytków zwierzęcych: małże znayduią 


„się w glinie sionćy, mianowicie wtćy, która 


jest między massą soli szybikową a spizą: w sa- 
móy zaś soli zalaniem Jeologa polskiego nigdy 
nie byty znalezione. Nay większe musle, które 
P. Beudant tam znaydował, miafy do 5 liniy w 
średnicy, i należą do rodzaiu Tellina L. W téy- 
że glinie iest mnóstwo drobnych prawie mi- 


Pamiętnik Farsz. 1. IV. N: 2, 1a 
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kroskopowych muśli iednóklapowych, podobnych 
,do tych, które w wielkićy obfitości zn yduią się 
w piasku dzisieyszych morz i w skałach wapien- 
nych przy Paryżu; są to rotality, diskorbity it p. 

Mogą iednakże w innych utworach solnych 
znaydować się  sczątki zwierzęce w saméy 
nawet sol. W pięknym, zbiorze mineralnym 
Hrabi Bournon, należącym dzis dó Ludwika. 


"XVIII, widzialem kawatek soli zawieraiącćy w 


sobie madrepocę: szkoda tylko że niewiadome iest 
mieysce, z klòrégo piękny len exemplars po- 
chodzi. 


Te zabytki organiczne a mianowicie wielka ilość 
drzewa zwęglonego, małże z rodzaju tellina, ia- 
ko też mhuśle mikroskopowe, znayduijące się w 
Wieliczce, są tem asobliwsze, Że nie podobnego 
niewidzimy dótąd w innych osadach soli. 


Położenie jeognostyczne i wiek skał JVieliczki. 

Tradno iest oznaczyć 2 doklądnością położe- 
nie ieognostyczne Wieliczki to iest: położenie 
aćy względem skal innych. Leży bowiem wsród 
„płasczyżny składający się iedynie z piasku. W 
znacznćy tylko olległości tak na południe w Kar- 
patach iak i na północ przy brzegach Wisły, 
daią się widzieć skały, w bliskości których 
zwyczaynie znayduią się osady solne. Trzeba 
więc zbierać postrzeżenia z odleglych okolic, 


` 
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| chcąc naznaczyć granice jcologiczne, w których 
znayduie się osad solny w Wieliczce. 

P.“ Beudant zważywszy wszystkie te okoliczno- ` 
ści, mniema, Że osad ten nie znayduie się mię- 
dzy wapieniem alpeyskim, iak się to iemu pier- 
wéy zdawało, i piaskowcem różnofarbnym ( grès 
bigarrć), lecz między wapieniem alpeyskim i 
 piaskowcem należącym do węgla czarnego (gres 
houiller ) i że osad solny zaymuie wyższą część 
tegoż piaskowca. Jdzie teraz o to, czy piasek 
gruby, który przykrywa osad solny, i formaie 
ostatnie wzgórza ginące w płaszczyznie , należy 
do piaskowca poprzedzaiącego , czyli też do now-. 
szego utworu? Ale widzieliśniy, Że on ma takie 
znamiona iak piaskowiec z Lignitem. H. cquct 
nadto widział tam Mellt, który, iak wiadomo, 
tylko znayduie się w pokładach Lgnitu; a zatóm 
zdaie się należeć do nowszego utworu. 

Bochnia ma też same główne znamiona, i zdaie 
sę być dalszym ciag'em Wieliczki. Powierzchnia 
bowiem ziemi między wspomnionemi dwoma 
; miastami składa się z pagórków geubego piasku 

podobnego do tego, który przykrywa: massę sali 

sy Wieliczce. Co więc powiedzieliśmy o osadzie 

| wWzeliczce, ściąga się i do Bochni a naweti 
—  dotych wszystkich, które się znayduią w Gallicyi 
i Bukowinie przy pólnocnćy podstawie Karpa- 
tów. « W Węgrzech podobnież i przy cały pod- 
stawie” półu Iniow ty tegoż pasma, - osady solne, 
podług postrzeżeń naszego Jeol ga, znayduią eio 
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w takiómże samém położeniu. Ogólnie mówiąc, 
połeżenie ieognostyczne tak mass solrych iak i 
źródeł słonych w całym pasie solnym iest iedna- 
kowe. 

Stąd wnosić można, że osad solny po obu 
stronach grzbietu Karpatów rozciągaiący się, mó-- 
wiąc ięzykiem jeologicznym, iest dziełem póź- 
nieyszym od wielu osadów solnych, które znamy 
w Europie; Że się ulworzył z iednego płynu i 
w iednymże czasie. P. Beudant uważa go iako 
osad złożony przez wody morskie, których D= 
szerne zatoki miały nicgdyś zachodzić aż po= 
między wysokie grzbiety Karpalów; nie zaś za 
maste podległą skałom, z których się składaią 
same góry. 

Nie można osadu solnego w Wieliczce brać 
za iedno z osadem solnym w Bex w Szway- 
caryi: bo ten, podług P. Charpantier należy do 
skał przechodowych, ani z osadami Tyrolskie= 
mi, gdyż te pollug P. de Buch znayduią się w 
wapieniu alpeyskim: rozamiaibym nawet że na- 
szego osadu nie można porównać także i zSalz- 
burskin, bo ten zdaie się należeć do massy 
piaskowca będącego częścią węgla czarnego... 
Wieliczka i Bochnia zdaią się należeć do tegoż 
samego utworu co w Turyngii i w Hrabstwie 
Chester w Anglii, które podług zdania wielu 

© Jeologów należą do piaskowca różnofarbnego; 
wiek zalém ich wzglęay ten sem być musi, 
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o poszukiwaniu soli w Śczerbakowie. 


Gdy' Polska utraciła sławne i bogate kopalnie 
soli Wieliczki i Bochni, Rząd powziął sczęśliwą 
myśl szukania soli w dzisicyszych ićy granicach. 
Użył do tego P. Bekera, iednego z pierwszych 
górników saskich, ćwiczonych w sławnćy szkole 
Wernera. P. Beker wspieraiąc się na prawach 
Jeognozyi, słusznie uważał, iż w dzisieyszćm 
Królestwie polskićm, Żadna okolica niezdaie się 
być sposobnieyszą do takowych poszukiw an, iak 
południowe iego granice, to iest pobliższe oko- 
lice Wieliczki. Wiedział bowiem z postrzeżeń 
autora o Ziemierodztwie Karpatów, że ławice 
soli powyższćy kopalni przechodzą pod Wisłą; 
i że po lewćy stronie tóy rzeki ziemia nie różni 
się składem jeognostycznym od ziemi przy Wie - 
liczce. Nadto, sam przeglądając scisle pomienio- 
ne okolice, widział w nich naywięcóy Śladów 
soli, atóm samóm i nadziei znalezienia dy w 
głębokości. Punkt do poszukiwań swoich obrał 
P. Beker przy Scztrbakowie , wiosce podożonćy 
w Woiewództwie Krakow skićm, odległćy o mil 9 
od Wieliczki a 8 od Bochni na północowschód. 
W roku 1819 te ważną rozpoczęto pracę i do- 
tąd doprowadzono ią do 168% sążni, to iest: po- 
rządna sludpia głęboka iestna 105 sążnie, do» 
dalsz*y zaś głębokości zapusczano się świdrem 
i í 
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Porownanie skał odkrytych przez kopanie 


luh świdrem w Śczerbakowie, ze skałami. leżą- 
cemi na soli w JVieliczce, | 


ZJ. 
4 

Widzieliśmy wyżćy, iakie są skały spoczywaiące 
na soli w Wieliczce, i iakim po sobie następuią 
porządkiem ; porównaymy teraz z niemi warsty 
Sczerbakowa, do których P. Beker dokopał się, 
lub tylko za pomncą świdra doszedł, a stąd zo” 
baczymy do laktego SlLOpnia można mieć ieolo-- 
giczną pewność znalezienia wtóm mieyscu soli, 
lily słonćy lub też źródeł słonych. 

Nim do tego porównania przyidziemy, winni 
śmy powiedzieć, że P. Beker miał icszcze z 
drugiego źródła wiadomość o następstwie skał 
leżących na soli w Wieliczce, którą, iak sam ze- 
znaie, posiada od znaiomego -sobie Jeologa ze 
szkoły Wernera, który jako urzędnik za Xięstwa 
Warszawskiego, przez lat kilka przebywał w Wie- 
liczcć i Bochni. Podług tćy drugićy wiadomości 
następstwo skał w Wieki i Bochni pod żie= 
mią roślinną i i piaskiem ma być takowe: 
a gips i wapień cuchnący , 
b glina czarna, 

c margiel biały, 
d margiel szary, 
e glina z piaskowcem naprzemian aż do soli bez- 
pośrednio, na którey ma leżeć : 
f glina. 
Wiadomość ta iest cokolwiek odmienną od wia» 


+ 


= 
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domości wyżćy przytoczonćy, którąśmy wycią- 
gnęli z dzieła o Ziemiorodztwie Karpatów, Dwie 
albowiem pierwsze ićy warsty a)ib) nie są w 
tamtćy wysczególnione: być może, że Jeolog pol- 


* 


ski obiął ie razem w pierwszćy swoićy warście 
a): na innćm bowiem mieyscu karta 275, wspo- 
mina o glinie, która z ziemią rumną znayduie się 
w Bochni, a podłuz wiadomości którą P. Beker 
odebrał, warsty a) i b) w tómże mieyscu takoż 
pod ziemią rumną leżą. Ale: 

1. Warsły e) i d) drugićy wiadomości odpo- 
wiadaią warstom b) i e) pierwszty. 

W warście e) Jeolog saski zawarł razem to, 
co rę polski oddzielnie uważał w warstach 
d) i e) 

5. Warsty f) i f) zupełnie sobie odpowiadaią. 

Cała więc różnica pomiędzy temi wiadomo- 
Ściami zdaie się w tém zachodzić: że pierwsza, to 
iest Jeologa polskiego obeymuie rzecz z większe- 
mi sczególami co do skał: bliższych soli, druga zaś 
wysczególniaiąc bardzićy wyższe warsty, reszię 
podaie w ogólnych rysach. 

Przeydźmy iuż do następstwa skał w Sczerba- 
kawie. 

Pierwsze 20 sążni składaią się z ziemi roślin- 
nóy i gliny, pod którą znaleziono: 

1. Warsty gipsu i wapienia cuchnącego grube 
na 12 sążni, iak iego wymaga druga wiadomość; 
z tą tylko różnicą iż w Sczerbakowie skały te 
przechodzą w margiel. 
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2. Potóm znaleziono warstę gliny ciemno- ŝza= 
réy cokolwiek třustawéy na 5 sążni grubą, któ- 
ra właście taka iest, iaką podaie druga wiado= 
ność i tylko kolorem różai się: różnica zaś tako= 
wa nieupoważnia, w isognozył do czynienia zaczu= 
tów, maiąc wzgląd na odlegiość Sczerbakowa od 
Wieliczki. 

5. Potćm natrafiono na marg'el wapienny bia- 
ły z gipsem i skamieniałościami imałzów : zgadza 
się to z obiema wiadomościami , a sczególnićy z 
wiadomością pierwszą, która pod literą b) wy- 
raźnie mówi, że ten margiel zawiera w sobie ška- 
mien/ałości małzów. Skała w głębokości 5t są- 
żni zbliżyła się iuż do marglu glinianego szare= 
go; znalazł się tu nawet pokład gliny ueumo= 
szaróy tłustćy, która ma. być podobna do gliny 
słonśy w Wieliczce ; ale: ten’ na trzy tylko cale 
był gruby. z 

4. Dalćy kopiąc aż do sążni 12, znaydowano 
ciągle margiel gliniany szary z gipsem i z małą 
ilością skamieniatosci; to się zgadza z ob ema wia- 
domościami, a sczególnićy % wiadomością pier- 
wszą, podiug którćy margiel szary pod literą c) 
z gipsem być powinien. ZA się konczy wykopa- 
na studnia: do- dalszych zas giębokości $widrem 
zapusczono się. W pier wszych 45 sążniach cia= 
gle ostatnia pokazy wala się skała, to iest margiel 
gliniany szary; w wielu atoli mieyscąch natrafia- 
no na ziaraa piasku: czy to zaś był piasek, czy 
piaskowiec, nie można było zapewnić się, dla ma- 


| 
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féy ilości ziarn zatrzymuiących się ' w świdrze. , 


Piasek ten chociaż w niewielkićy znayduie się 
ilości, może jednak być tą skałą , którą podaie 
wiadomość pierwsza pod literą d). 

5. Znaleziono warstę gliny szarćy tłustćy na 
5 sążnie grubą, która w niższych częściach „mia= 
ła smak słony. Skała ta zgadza się Z wiadomo-. 
ścią Jeologa saskiego litera e)— autor Zaś o Ziemio= 
rodztwie Karpatów o nićy niewspomina. Zapu= 
sczaiąc Świder dalóy na 15 sążni i 56 cali, znay= 


'dowano skałę, która w wyższych częściach zawie= 


ra w sobie wiele piasku , w niższych przechodzi 
w wapień, gips i glinę łupkową: z tego względu 
można ią uważać za margiel. Układa się ona 
napczemian z cienkiemi pokfadami gliny łup- 
kowóy; zgadza się przeto z wiadomością dru- 
gą we względzie przekładania się gliny i pia= 
sku, a może i piaskowca. Zaalazły się tu także 
pokłady marglu, iak tego wymaga wiadomość 
pierwsza. Warsty gliny są tak cienkie, że na od- 
mianę nazwiska innych nierównie grubszych 
warst wpływać nie mogą. Całą więc skałę pod 
piaskiem będącą uważa ieszcze P. Beker za na% 
leżącą do marglu glmianego , którego wymaga 
wiadomość pierwsza pod literą e), zwłascza Że 
mieyscami natrafiano na gips. Nieznaydowanie 
się skamieniałości małzów nie iest pewne; być 
może że świder wynosił one W bardzo zdrobnio- 
nych cząstkach. Nie ma przeto powodów zaprze- 
czać, Że skala , o którwćy mówimy ; W głównych 


umiętnik Warsz: T.IF.N.h. 43 . 
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własnościach zgadza się a podaną przez obie 
wiadomości, maiąc wzgląd na odległość punkta 
poszukiwania od Wieliczki. 

6., Zapusczaiąc ostatecznie świder na 5 sążnie 
(410 cali, natrafiono na skałę, którą się składa z 
gliny, zawieraiącćy w sobie gips zbity, głinę tup- 
kową i cokolwiek krzemienia, Właśnie obie wia” 
domóści o Wieliczce podaią, że na soli kamiennćy 
leży glina szara, tlusta, nazwana halda: ale pier- 
wsza wiadomość podaie oraz, Że w Wieliczce 
glina w tm położeniu będąca iest słona. Cho- 
ciaż P. Beker nie wspomina, że glina ostatecznie 
znaleziona w Sczerbakowie iest słona ; widzieli 
śmy iednak proby téy gliny brane w różnych wy- 
sokościach i przekonaliśmy się s że wszystkie ze- 
wnątrz malą wyraźnie smak słony ; w niższych 
więc warstach może się okaże bardzićy słoną. 
Być zalem moze, iż to iest glina odpowiadaiąca 
tćy, która w Wieliczce przykrywa sól kamienną. 
Przytomność gipsu i krzemienia w tćy glinie, o 
których żadna z podanych wiadomości nie wspo- 
mina, nie może obaląć ićy tożsamości z gliną 
słoną czyli halda W ieliczki: w dalszćm bowiem 
świdrowania może się pakaże, że one są bardzo 
małą rzeczą w porównaniu zsamąż gliną. Być 
może nakoniec, że glina słona w Śczerbąkowie 
w niższych warstach okaże się przeięta skałoleiem; 
podobnie jak w$ Wieliczce. 

W tóy glinie słonćy zatrzymał się ostatecznie 
świder., Wszystkie sześć skał głównych które 
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<łotąd przekopano lub prześwidrowano w Śczer- 
bakowie, razem wzięte, grube są na 168% sążni. 
Ze dalsza robota świdrem staie się coraz trum 
dnieysza, zaczęto więc, iak styszcliśmy, kopać stu- 
dnią w tćy głębokości, którą świder *dal po- 
znać, 

-Wnioski o bytności soli wyprowadzone z następ- 
stwa skał przekopanych i prześwidrowanych 
w Sczerbakowie. 

I 

Wiadomość o powyższych sczegółach mamy 
sobie udzieloną od samego P. Bekera; czytali- 
„ śmy oprócz tego raporta, które on kommissyi 
rządowćy spraw wewnętrznych przesyłał o po- 
stępie swoićy pracy , z otwar tością iaka przystoi 
urzędnikowi posiadaiącemu zaufanie rządu: nad- 
to oglądaliśmy kawałki skat z różnych głęboko- 
ści podlug następstwa uzbierane, i w wydziale 
górniczy m złożone. Z tego zaś wszystkiego puka- 
zuje się: że tożsamość skat w Wieliczce, Bochni 

i Sezerbakowie uważać można za dowiedzioną 

pięć razy zacząwszy od góry 2 W szóstćy skale 

iest ona podobna do prawdy. Małe zaš drobno- 
stki, w których Sczerbaków zdaie się niekiedy co 
do następstwa skał swoich odstępować od Wie- 

liczkii Bochni, nie moga tu służyć za zarzut. W 

tak znacznych bowiem ódległościach , prawa Je~ 

ognozyi na ogół uważać każą, aten do tych czas 
zgadza się. Pukozuie: się zatém, że te pięć. lub. 
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sześć skał, które w Wieliczce i Bochnij spoczy= 
waia na soli kamiennćy, ciągną się aż do Sezer- 
bakowa. Gdy zaś następstwo skał 5 lub 6 razy 
xgodziło się; zgodzić się może i siodmy raz co do 
soli kamiennćy , która w rzeczonych kopalniach 
bezpośrednio leży pod gliną słoną. 

Nie iest tojzatóm prożnóm uroieniem , ale na- 
` dzieią ugruntowaną na Jeognozyi, że z wielu ta- 
wie, z których sól kamienna w Gall'cyi składa się, 
przynaymnićy niektóre są w Śczerbakowie „> bo 
Sczerbaków. niżćy leży niż Wieliczka: niezwy- 
czayną zaš iest rzeczą , by tych warst nie było 
piżóy, które się w wyższćm mieyscu znayduią ; 
chociaż i tó pewna, Że w głębszych mieyscach 
bardzo często i nowe pokazują się warsty. Po- 
dług wielkiego podobieństwa do prawdy, poszu- 
kiwania w Sczerbakowie doszły ostatecznie do 
hałdy czyli gliny słonćy , którćy głębsze warsty 
zawieraią sól iuż rozsianą w drobnych cząstkach, 
już w massach nersowatych i które bezpośrednio 
spoczywają na zielonćy i nieczystćy soli kamien- 
nóćy. P. Beker więc zbliżył się iuż do ważnego 
punktu, który wkrótce rzecz całą ma rostrzygnać. 
Podług autora o Ziemiorodztwie Karpatów , w 
Wieliczce halda iest tylko na 5 sążni gruba, w 
Sczerbakowie, iako niżćy położonym, grubość ta 
może być znacznieysza, podobnie iak wszystkich 
skał innych. Zapuszczono się iuż bowiem tam 
do 108% sążni, gdy tym czasem w Wieliczce, po- 
dług Jeologa naszego, wszystkie: skały spoczy” 
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waiące na soli czystćy, razem wzięte, grube są 
tylko na 100 sążni. 


Nadzieia znalezienia gliny słonćy. 
e 


Być iednak może, że glina słona, do którćy 
zdaie się, że świder iuż doszedi, iest bardzo gruba, 
czyli żejnatura złożyła sól karmienną w Sczerbako- 
wie nadto głęboko; albo nawet innąiaką skałę na 
ićy[mieysce utworzyła. W tym przypadku ; mo” 
żna mieć nadzieię w samóy glinie sionćy, któréy 
głębsze warsty mogą być bardzo w sól obfite. 
Wszak w Hallein w Saizburskićm /tw Turyngii i 
w wielu mieyscach przy północny; podstawie 
Karpatów, nie innym sposobem tylko z gliny sło- 
nóy sól otrzymują. 

Deputacya od rządu wysłana do Sczerbakowa 
w 181g i 1820 roku, przekonała się, że tam gli- 
na w głębokości 56 sążni wykopana, ma smak 
słony: w głębokości zaś 148 sążni glina czyli ił 
większą okazuie słoność. Glina ta udzieliła na- 
wet soli wodzie zaskornćy przez nią ściekaiącóy. 

Gdy więc w wyższych skałach w Sczerbako- 
wie tak wyrażnie sól się pokazuie, iest nie mała 
nadziei, że w głębszych warstach gliny słonty, 
czyli haldy, natura więcćy ićy złożyła : naywię- 
ksze bowiem skarby solne w Wieliczce i Bochni 
pod tą dopiero warstą znayduią się. Glina zaś 
slona przykrywaiąca szyby solne w Wieliczce 
stanowi, iakośmy widzieli, wielką część całego 
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- utworu: ieżeli więc do Sczerbakowa niedochó- 
dzą szyby solne ; za to glina słona w niemałćy 
ilości znaleść się może. 1 pod tym więc wzglę= 
demigposzukiwanie to może przynieść wielką ko- 
rzyść dla kraiu naszego. 


Nadzieia znalezienia źródeł słonych, 


Przypuściwszy nakoniec; że-pod znanemi dotąd 
skałami w Śczerbakowie, po których, podług ana- 
logii z Bochnią i Wieliczka, sól kamienna nastę- 
pować powinna, natura postąpiła anomalieznie 
' tak dalece , iż nie tylko niezłożyła soli kamien- 
nóy, ale nawet i halda niedosyć słona, żeby znićy 
podobnie iak w Hallein i po innych mieyscach sól 
obficie otrzymywać można było; i że nadto pod 
tą gliną zamiast soli kamiennćy, gips, piaskowiec, 
wapień. .. utworzyła. W tym przypacku zasta- 
nowić się należy: 

1. Ze w bliskości mieysca poszakiwan iako to: 
przy. Busku, Owczarach , Skotnikach , Gadawie , 
Małym piaskui Solcu znayduią się, ubogie wpra- 
wdzie źródła słone ed dawna znane (0: 

2.Ze w Sczerbakowie w głębokości 52 sążni 
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(1) P. Beker przysłał do \Wydzialu !górniczego ryby 2 rzeky 
Górki niedaleko Sczerbakowa płynącćy; które zdaniem iego, 
właściwe są wodom sól w sobie trzymaiącym: ryby te znane u 
nas pod imieniem kolusczki, Gasterosteus aculeatus, we  wszy- 
stkich wodach słodkich znaydają sig; 2a dowód więc słoności u- 
ważane być nie mogą. Si 


ES 5 


natrafiono iuż na żródła słone o,oż soli zawie” 
raiące. i i 

'5. Ze tamże w głębokości. 57 sażni znalezione 
Źródło zawierało 0,05 soli. 

Z.tego się pokazuie,że w skałach Sc zerbikow- 
skich sól iest rozsianai wszystkie wody nasyca. 

Gdyby więc w Sczerhakowie w naygłębićy po- 
znanćy skale, pokazuiące się warsty zbitego gi- 
psu i krzemienia , były takićy grubości, iżby nie- 
podobną było rzeczą bez wielkich kosztów prze- 
drzeć się przez nie aż do soli kamiennćy, lub 
gdyby ićy ławice tak daleko nierozciągały się; 
tedy wody słone zewsząd ściekaiące, musiałyby na 
powyższych twardych skałach zatrzymać się,'i 
te źródła w tak wielkiey głębokości położone, by- 
łyby w sól bogatsze niż są te, które w wyższych 
warstach ukazuią się. Gdy zaś takie źródła w 
okolicach Sczerbakowa nie wiednćm mieyscu zna- 
leziono; gdy na nie w samćy studni podwakroć 
natrafiono; gdy i glina w glębi wykopana wyra- 
Źnie iest słona; każdy łatwo się przekonywa, że 
nawet nieprzypusczaiąc zupelnćy tożsamości skał 
w Sczerbakowie, Wieliczce i Bochni, można 
wszelako mieć nadzieię znalezienia obfitych i bo- 
gatych źródeł słonych : cała bowiem rzecz 0 to 
- tylko idzie , aby dokopać się do twardych skał, 
na którychby się zatrzymały wody zewsząd ścicka- 
iące, i zewsząd z sobą sól zabieraiące. A tak gdy- 
by w Śczerbakowie nieznalazia się ani sól ka- 
imienna, ani glina dostateczną ilość soli zawiera- 
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łącą, ale tylko same (źródła stone, poszukiwanie 
teraźnieysze nie będzie bezkorzystne 
Nie można wszakże warzelni soli lekce ważyć; 
cale niemcy innych salin nie maią. Trzy tako- 
we saliny w Turyngii niedawno do Prus przyłą- 
czone, przynosiły rządowi saskiernu rocznie dó 
700000 tałarów. Akta historyczne tych salin prze- 
konały P. Bekera, że tam przy poszukiwaniu so- 
li, miano tylko nadzieie znalezienia samych źrów 
det słonych, lecz te nadzieie nie były tak ugrun= 
towane iak w Sczerbakowie, W Turyngii mu- 
siano walczyć z wodą słodką, która nie mała by 
ła przeszkodą przy poszukiwaniu, U nas w gię= 
bokości 168 sążni, oprócz źródeł słonych, ni 
gdzie nienatrafiono na wodę słodką, chociaż 
Sczerbaków w bliskości dwóch rzek leży. 


Dogodność położenia Sczerbakowa do wydoby- 


wania soli, 


Jeżeli w Sczerbakowie znaydzie się sól kamien- 
na, glina słona , lub tylko same źródła słone; 
mnićy stanie się dla nas dotkliwą strata Wieliczki 
i Bochni przez to samo, że krayj nasz w każdym 
przypadku tę ważną potrzebę mieszkańców wła- 
snym jswoim produktem mógłby zaopatrzyć. Są 
w Śczerbakowie dostateczne siły do poruszania 
machin przy wydobywaniu soli używanych; stu- 
dnia iuż wykopana” takie właśnie, ma położenie, 
że nietylko z rzeki Gurki, ale Dawet i z Nidy w 
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tym zamiarze korzystać można. Przemsza, Wi-. 
sła i Nida ułatwić mogą sprowadzanie węgli ka- 
miennych z Siewierskiego. . Obszerna równina 
nad rzeką Nidą, na któréy Sczerbaków leży , Ťa- 
twy daie ciąg wiatru na szopy czyli płoty do 
zgęsczania wody słonćy. Słowem, wszystko mó - 
wić zdaie się za tém, że najpołudniowych gra- 
nicach polski niema żadnego punktu, któryby ty- 
le, iak Sczerbaków, nadziei z tak dogodną miey- 
scowością łączył. Przekonał się o tém dostate- 
cznie P. Beker, często zwiedzając tameczne oko- 
lice i dobrze wpatruiąc się w ich położenie. Do- 
tychczasowe poszukiwania umocniaią w nim to 
przekonanie, Że Królestwo polskie więcćy posia- 
da soli, aniżeli iéy na własny użytek potrzebuie; 
ale ta leży głęboko, zważaiąc na odległość Sczer-- 
bakowa od Wieliczki i na pochyłość ławie s0- 
li, które od tóy kopalni rozciągają się w kierunku 
północnym. 


Krótkie powtórzenie wiadomości o poszukiwa- 
niu soli, y 


Zbieraiąc w krótkości to wszystko, cośmy dotąd 
powiedzieli o poszukiwaniu soli, o któróm po- 
wzięliśmy wiadomość iuż od P. Bekera, iuż zie- 
go raportów przesłanych kommissyi rządowéy 
spraw wewnętrznych, wiczimy : 

1. Ze następstwo skał w Sczerbakowie, Wi - 
liczce i Bochni zgadza się pięć razy. 

Pamiętnik Warsz, T. IV. N.I. :3 
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| 2. Ze zatóm skały nałeżące do utworu soli ow 
Wieliczce i Bochni przechodzą: na lewy brzeg 
Wisły i ciągną się do Sczerbakowa. 

5. Ze iest nadzieia, iż sól, znayduiąca się w 
tych skałach w Wieliczce i Bochni, ciągnie się do 
Sczerbakowa: bo ićy ławice pochylone od po- 
Tudnia ku północy , przechodzą pod punkt dzi- 
sieyszego poszukiwania (1). 
` 4, Ze glina ukazuiąca smak słonyi żródła słone 
znalezione inż w samym Sczerbakowie, iuż w iego 
okolicach , wspieraią ten wniosek. 

5. Ze ieżeli w Sczerbakowie na mieyscu soli 
kamiennóy, natura złożyła inne skały, iest na- 
dzieja znalezienia tam albo soli rozsianćy w gli- 
nie, albo też źródeł słonych. 

6. Ze dotąd nie ma powodów rozpaczania o 
pomyślnym skutku usiłowań łożonych przy po- 
szukiwaniu tak daleko iuż posuńiętćm: gdyż po- 
szukiwanie to ciagle ieszcze się odbywa w skałach 
należących do utworu soli. 

7. Ze nadzieie znalezienia soli ugruntowane są 
z EE EEE OO EE AKA 

(1) Wyżćy powiedzieliśmy; że zdaniem P. Beudant sól w Wie- 
Jiczce nie ławicami, ale kupami ogromnćy obiętości iest złożona; 
takież sarhe więc kupy byćby musiały w całym pasie solnym po 
ijednćy i drugity stronie Karpatów. Jeżeli zdanie tego Jeologa 
iest prawdziwe; wtedy mnieysza pewność, aby kupy soli ka- 
miennéy, iako) nietrzymaiące się statecznych, tak iak warsty, 
prawideł, rozciągały się z Wieliczki aż do Sczerbakowa, lub inne 
jm podobne tamże koniecznie leżały. Wszakże, zdanie to cho= 


ciażby było niemylne, nie może dla tego obalać nadziei znalczie= 
mia w Sczerbakowie gliny słoney lub zródeł słonych. 
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nä mocnych zasadach, czerpanych z Jegnózyi, któ 
ra zawsze była i być nieprzestanie naypewniey 
szym przewodnikiem w górnictwie. 

8. Ze zatóm tak mocna nadzieia wymaga, aby 
to poszukiwanie dalćy było prowadzone. , 

Gdyby: nawet tak wielka nadzieia w dalszóm 
poszukiwaniu zawiedzioną została; gdyby, mówię, 
niezńaleziono soli, nicbyśmy nie mieli do zarzu- 
cenia P. Bekerowi; nikt sprawiedliwie nie może 
obwiniać dobrych chęci rządu. Poszukiwanie 
bowiem to rozważnie było przedsięwzięte; pra- 
wa Jeognozyi upoważniały, a potrzeba kraiu na- 
gliła do iego rozpoczęcia. Jakikolwiek wreszcie 
ostateczny wypadek nastąpi, nie będzie nigdy bez- 
pożyteczny. Wszak iuż kilka razy w tamtych 
okolicach rozpoczynano podobną pracę; (1) te- 
raz więc gdy iuż tyle zcobiono, a dotychczasowe 
prace nieprzeszły granic, w których natura za- 
mknęła szyby solne w Wieliczce, i wyraźne ićy 
ślady ciągle pokazuią się, czas iest' przekonać się 
ostatecznie, czy wolno i do iakiego stopnia, ro- 


a 


(1) Przy Buskuiwyżéy Sczerbakowa leżącym , gdzie ukazuią 
się żródła słone do pięciu ria stu częściach maiące soli, za panowa- 
nia Stanisława Augusta kopano studnie w zamiarze znalezienia 
soli kamiennćy lub bogatszych niż na powierzchni źródeł sło- 
nych. Jedna z tych studni głęboka była na 130 sążni. Antor 
o Ziemiorodztwie Karpatów powiada; że to poszukiwanie do- 
prowadzono do glinianego margłu szarego z gipsem, (lit. e) wiado- 
mość pierwsza). „Ale bądź brak funduszów , bądź okoliczności 
polityczne kraiu, niedozwoliły ostatecznie rofirzygnąć ważnego 
zagadnienia, czy tam, gdzie tyle iet dowod ów za bytnościa soli 
inotnie sól znaydnie się i iak gleboko? 
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Ścić nadal nadzieie znalezienia tych skarbów w 
dzisieyszych granicach polski. Nakoniec' poszu - 
kiwanie to stanie się pożyteczne gi z naukowego 
względu: posłuży bowiem za, materyał pewny, 
do zrobienia Jeognozyi i Jeografii mineralogicznćy 
tamtćy okolicy kraiu polskiego. Wszak w tym 
iedynie celu, w Anglii łożą znaczne summy na 
kopanie studni, w takich nawet mieyscach, które 
widocznie żadnych innych nieobiecuią korzyści. 


M. A.P. 
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Bibliomaniia. W znaiomóm piśmie peryody- 
czaćm francuzkićm Revue encyclopódiqne iest roz- 
biór dzieła bibliograficznego P.J.K. Brunet pod 
tytałem Manuel du libraire et de Pamateur de 
livres, z którego przytoczone są niektóre ciekawe 
anekdoty prawdziwey bibliomanii. VW osobnym 
oddziale tego dzieła iest rzecz o drogich xiąż- 
kach, do których amatorowie polubową gad- 
ywyczayną Cenę przywięzuią. W r. 1812 sprze- 
dano na licytacyi po Xciu Roxburghe, exemplarz 
Boccaciusza wydania Valdarfern z r. 1471 za 
54,240 franków. Ta sprzedaż dała powód do 
utworzenia w Londynie osobnego zgromadzenia 
pod tytułem Roxburghe-Club, które raz w rok 
t:i. 17 Czerwca zgromadza się, w celu obchodze- 
nia rocznicy tego wielkiego bibliograficznego zda- 
rzenia. Po tém dziele przytaczają iako nadzwy- 
czaynie rzadkie i drogie wydanie mogunckie 
Fausta i Schoeffera zr. 1459 in folio psalmów pod 
tytułem Psalmorum Codex: iestto naypićrwsze 
dzieło, które pod pewną datą na widok publiczny 
wyszło. Dzieło to iest tak rzadkie, że zaledwie 
siedm lub ośm exemplarzy iego w świecie uczo- 
nym znaleść można; aieszcze pomiędzy temi nie- 
masz dwóch exemplarzy zupełnie zgodnych, co 
ztąd pochodzi, iż w pierwiastkach sztuki drukar- 
skiéy wykończano od ręki niektóre części dru- 
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kowanych xiąg, lub że amatorowie dawnićy z 
kilku exemplarzy dobićrali zapewne naypiękniey- 
sze karty, i z tych dla siebie exemplarz układali. 
J tak 'exemplarz tego dzieła, który się w biblio 
tece królewskićy w Paryżu znayduie, składa 'się 
tylko ze 169 kart, gdy exemplarz wiedeńskićy bi- 
blioteki 175 kart zawiera: a iednakże za tenże 
exemplarż do biblioteki paryzkićy zapłacono wr. 
1807 na; licytacyi po P. Mac-Carthy 12,000 fran- 
ków. | 

Zgromadzenie powyżćy wspomniane, iakkolwiek 
nie, prócz oryginalności, naśladowania godnego 
w sobie niezawieraiące, znalazło iednakże na- 
śladowców w Paryżu. Ograniczona liczba 25 
osób , zawiązała nie dawno towarzystwo biblio- 
graficzne, w celu przedrukowywania dzieł rzad- 
kich. Cel ten zdaie się być użytecznym, póki się 
nie mówi o dziwnym warunku, iż przedrukowane 
dzieła tylko do liczby trzydziestu _exemplarzy 
maią być odbite, t: i. po 1 exemplarzu dla każ- 
dego członka Towarzystwa: i 5ex. według prawa 
dla, bibliotek publicznych. Gdyby późnićy który 
ztych exemplarzy miał być iakimkolwiek przy- 
padkiem na sprzedaż publiczną wystawiony , 
natenczas towarzystwo obowiązane iest starać się 
o przysądzenie iego na swoie imie za cenę 100 
franków za każdy tom. Trzeba być szczególną 
bibliomaniią przeiętym, ażeby ten zamiar i nakład 
na uskutecznienie jego usprawiedliwić. 

Nowy dykcyonarz francuzki sztuk i rzemiost 
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iako: teź gospodarstwa przemysłowego i han- 
dlowego.— Wydawaniem dzieła tego zaymuie 
się towarzystwo z uczonych złożone. Weho- 
dzą do niego między. innemi PP. Francoeur 
i Molard młodszy, którzy będą pracowali oko- 
ło części mechanicznéy, PP. . Robiquet i Payen 
około części chemicznéy, P. Lenormand około 
właściwćy technologii. — Co trzy lub cztery 
miesiące wyydzie tom ieden z poszylem rycin 
naytroskliwićy oddanych. Całe dzieło będzie 
zawierało do 15 tomów textu, ado pięciu w 4ce 
rycin. Tom ieden prenumeratorów kosztować 
będzie fr. 5% „ poszyt dziesięciu rycin 25. — 
Dwa pierwsze tomy iuż są wydane— Dzieło to 
ma zalecać się iasnością, i zastosowane do poię- 
cia rzemieślników. 


Nowe towarzystwo założone we Francyi do 
tłómaczenia dzieł znakomiiszych z obcych ięzy— 
kow starożytnych iżyiących. Do tego towarzy- 
stwa wchodzi dotąd przeszło sto osób pracuiących, 
pomiędzy któremi wiele z płci pięknćy znayduie | 
się, i wiecznie trwać będzie-— Cudzoziemcy, 
których dzieła na ięzyk francuzki towarzystwo 
przełoży, mieć będą udział z zysków, które tłó- 
maczenie przyniesie; tacy nadewszystko autoro- 
wie nabieraią do tego prawa, którzy przyszlą 
towarzystwa kopiią rękopismu swego dzieła 
wprzódy, nim wswoim kraiu zostanie wydruko- 
wane; ato dlatego, iżby towarzystwo niebyło 
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przez kogo uprżedzone; znimi też w osobną u- 
mowę wchodzić przyobiecuie. 

Główna kassa towarzystwa iest u P. Lafite Ban- 
kiera w Paryżu. Wszelkie listy posyłaią się franco 
do P. Collin de Plancy, Jeneralnego wydawcy 
dzieł tiómaczonych przez towarzystwo w Paryżu 
Boulevart montmartre, Nro 25. 

Dzieła Pope, Camoensa, Klopstocka, Adisso- 
na, Machiawela , Somorokowa etc iuż tłómaczyć 
rozpoczęto: t 

Początkowe szkoły wzaiemnego uczenia nie- 
przestają pomnażać się we Francyj— Zawią 
zane towarzystwo od lat kilku do utrzymywania 
i rozkrzewiania tych szkółek, w roku ostatnim 
założyło ich na prowincyi 156, pomimo prze- 
szkód, których upor i ciemnota stawiać nieprzestaią. 
W kantonie Vaud w Szwaycaryi wszystkie dzieci 
bez wyiątku są obowiązane chodzić do szkół, 
gdzie podług tóyże metody uczą się czytać, pi- 
sać, rachować i katechizmu. W tym kantonie 
ludność wynosi 160,000, dzieci uczących się liczą 
29,000, a szkółek początkowych 65g— Jch re- 
forma doznawała z początku przeszkód i trudności; 
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ale przykład wielu gmin dobry uczynił skutek; 
nadewszystko gdy więcćy oświeceni duchowni, 
przekonani o korzyściach wzaiemnego uczenia, 
połączyli się z przyjaciółmi iastrukcyi począt- 
kowéy.. 

Podróż do pótnocnowschodniéy Azyýi.  Porucz- 
nicy okrętowi Wrangell i Anjou, którym rząd 
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rossyyski poruczył odbyć podróż do téy_ okolicy 
w zamiarze ieograficznym, udali się naprzódźjdo 
Newkołymska, w stronie północnowschodnićy 
Syberyi, skąd poiechali psami na saniach 19 
Lutego 1821 w celu śledzenia sterty Scheheladeh, 
która, podług zdania Kapitana Angielskiego Bur- 
nóy, ma być międzymorzem czyli Jstmem ta- 
czącym Azyą z Ameryką — Objechali oni do- 
koła brzegi téy sterty, i przekonali się, że wszę- 
dy opasana iest morzem nie łącząc się bynay- 
mnićy z Ameryką. Powróciwszy do ,Newko- 
łymska, udali się powtórnie 22 Marca na północ, 
dla odkrycia wielkiego lądu, który tam ma _się 
znaydować; ale nieprzezwyciężone przeszkody 
„iedozwoliły im daleko zapuścić się; po 50,więc 
dniach podróży musieli powrócić do Newkołym- 
ska, gdzie mieli przesiedzieć cały rok przeszły 
i dalsze czynić badania ievgraficzne. 

Ogromne massy samorodnéy miedzi zupełnie 
czystćy i ciągłćy znaleziono na brzegu ieziora 
Lac superieur pod 460,52 szćrokości północnóy— 
Jedna ztych sztuk do 200 funtów ma ważyć— 
Domyślaią się: że pochodzą zgór Porc-Epic od- 
legtych od ieziora na 52 mil, i że zostały wy- 
rwane zlawy przez wybuchnienia wulkaniczne— 
Dotąd nie znależiono miedzi samorodnóy w ska- 
łach wulkanicznych, tylko w wapiennych dawnćy 
formacyi wodnćy. Kopalnie Berezowskie w Eka- 
terineburgu na Syberyi miały dostarczać mass tóy. 
miedzi ważących do piętnastu tysięcy funtów. 

Pamietnik Warsz; TIV. N. 1. 14 
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Zabytki woienne znalezione w skałach przed- 
potopowych, — Szkockie towarzystwo badaczów 
starożytności ogłosiło ciekawe odkrycie, Gdy 
robiono kanał „de PUnion w hrabstwie Mid- 
Lothian,,wypadło kopać iego koryto w znacznie 
wysokim pagórku Wilkie. Przekopawszy na- 
przód błoto stwardniaie w głębokości stóp 9, 
natrafiono na piasek, który rozciągał się na 4 
stóp w głębokość, po nim następowała glina 
ciemno błękitna bardzo zbita. W: warstach téy 
gliny, o 4stopy dalćy, znaleziono topor woienny z 
miedzi bardzo czystćy szczególnieyszego kształtu, 
szeroki na 4, dlugi na 5 całów — Giębokość w 
iakićy ten topor się znaydował w stwardniałćy 
glinie, pokrytćy powyżćy wspomnioną massą pia- 
sku, pozwala mniemać, że iego poczatek poprze- 
dza gwaľtowną rewolucyą, która tę ostatnią war— 
stową skałę utworzyła. Ciekawe to zdarzenie 
przypomina nar:ędzia miedziane znalezione w 
kraiu Tchoudes. Jeżeli w rzeczy samćy topor 
znaleziony w Szkocyi był orężem woiennym; tedy 
posłużyć może na poparcie mniemania, że przed 
napadem wód oceanu, znaydowały „się, nawet 
w stronach Europy, ludy, które iuż używały 
sztuki na wzaiemne zniszczenie. — Revue En- 
cyclopćd. 14 vol 41 Livr. 


pona 
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Wspomnienie o ś.p. Haŭy. 


Na początku Czer. 1822 umarł w 80 roku wie- 
ku swego sławny Haüy, kanonik metropolitalny 
paryzki, professor mineralogii w wydziale umie- 
iętności królewskiego Uniwersytetu, Legii hono- 
rowćy i orderu bawarskiego S. Michała kawa- 
ler, Jnstytutu francuzkiego i wielu innych uczo- 
nych towarzystw członek. Nauki przyrodzenia 
poniosły w nim nienagrodzoną stratę; dla nich 
pracował on aż do śmierci: dowodem tego iest 
trzecie wydanie fizyki, które poprawione i po- 
większone wyszło w r. 1821 , tako też traktat o 
kryftallografii, nowe dzieło we dwóch tomach wy- 
dane w roku 1822. W ostatnich dniach swoiego 
Życia pracował naywięcćóy nad pewtóraćm wy- 
daniem wielkiego dzieła o mineralogii, i ta praca 
wkrótce wyydzie na widok publiczny. Wielu u- 
czonych z różnych kraiów szczyci się, że byli u- 
czniami tak wielkiego mistrza. 

Dla polaków sczególnieysze względy okazywał. 
Dom iego był dla nich zawsze otwarty; pozwa- 
lał im codziennie oglądać i uczyć sięna pięknym 
swoim mineralogicznym zbiorze; udzielał swoich 
rękopism; wprowadzał ich na posiedzenia nau- 
kowe, i innym współkollegom polecał ; w pry- 
watnych nawet godzinach swoićy rady i nauki 
nieodmawiał. Zwłoki iego pochowano 4 Czer- 
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wca- w Obecności licznie zgromadzonćy publi- 
czności. Baron Cuvier z.Jnftytutu francuzkiego i 
sekretarz akademii umieiętności przemówił dnia 
tegoż nad grobem do współkollegów , którzy ze 
smutkiem w sercu ię oftatnią cześć oddali zmar- 
‘Jemu, Z tćy iego mowy, którą w tłómaczeniu 
umiesczamy, widzieć możra, iaki szacunek $. p- 
Haüy posiadał za życia, i na iaką pamięć zasłu- 
Żył po śmierci. 


„ MOŚCI PANOWIE! | 

,, Jakićm przeznaczeniem śmierć zdaie się od 
pewnego czasu z upodobaniem pomnażać swe o- 
fiary! Czyż dawno prowadziliśmy do tych smu- 
tnych grobów, ostatniego przybytku ludzi, Hal- 
lego, Richelieu, Sicarda, WWanspaendoneka? Ani 
talenta, ani wielkość, ani posługi oddane ludzko= 
ści niezłagodziły ićty wyroków. Geniiusz i cno- 
ta padaią dzisiay pod ićy srogiemi razarni. Po- 
rywa ona nam męża, Wzór naydoskonalszy ba- 
dacza natury i filozofa, który całe szczęście 
na dochodzeniu prawdy zakładał, szczęście, któ- 
rego mu wydrzeć nie mogły ani odmiany ludzi: 
ani dziwactwa losu. 

„ Wpośród pracowitych zatrudnień , którym 
na ustroniu oddawał się Haiiy, iedna myśl u- 
śmiecha się do niego; myśl iedna, ale światła i 
obfita. Odtąd nieprzestał on za nią postępować; 
dla mićy swóy czas, władze swego, umysłu, 
słowem wszystko poświęcił, Dla nićy uczył się 
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e e fizyki, ieometryi; zdaie się aai 
pragnął nowym zostać czlowiekiem ! Ale, o! iak 
wsjaniała czekała go za to nagroda. 

» On odkryť taiemnicę budowy tych iestestw, 
w których materya pierwsze nieiako poruszenia 
życia okazuie, w których zdaie się ona przyy- 
mować na się postać stale oznaczoną, opartą na 
zasadach podobnych do tych, które służą ieste- 
stwom organicznym. On oddzielił i wymierzył 
w myśli niewidome materyały, z których godna 
podziwienia budowa ciał martwych powstała. 
On im naznaczył niewzruszone prawidła, prze- 
widział wszystkie postacie, które materya przyjąć 
na się może: a z tysiącznych wypadków, do któ- 
rych przyszedł za pomocą rachunku, niemasz ża- 
dnego , do któregoby się nieprzyznało przyro- 
dzenie. 

» Poczynaiąc od soli, która codziennie w oczach 
naszych bierze postać sześcianu, i idąc aż do sza- 
firów i rubinów, które nadaremno kryią się w 
ziemi przed zbytkiem i chciwością ludzi, wszy- 
stko tymże samym posłuszne icst prawidłom ; az 
niepoliczonych, przemiah , którym te- Aih 
istoty podlegaią, niema iednéy, dla którćyby 
Haüy wprzòdy w swoich formułach mieysca nie- 
naznaczył. A iako ieden ze sławnych współto- 
warzyszów naszych powiedział , że nie będżiem 


mieli drugiego Newtona, bo niema drugiego sy- 


stemu świata, tak również pod innym, acz nie tak 
rvoziegłym względem, godzi się utrzymywać, że 


CESC AR) 


niebedziemy mieli drugiego Haiiy, bo niema dru- 
gićy budowy kryształów. 

„ Haüy podobny iest i z tego względu do Ne- 
wtona, że iego odkrycia nie tylko żadnóy co do 
ogółu nieponiosą straty od czasu; ale owszem 
nowe na nim zyskaią korzyści. `O iego geniiuszu 
to samo co i o iego odkryciach powiedzieć mo- 
żna: wiek podeszły, którego się doczekał , nie 
tylko nie zmnieyszył zasługi dzieł iego ; ale o= | 
wszem naypożnieysze iego prace były zawsze nay- 
doskonalsze: i osoby które widziały dzieło, nad 
któróm Haiiy przed swym zgonem pracował, za- 
pewniaią, że to będzie dzieło z iego, wszystkich 
naygodnieysze podziwienia. 

o» Jak słodkie iest życie tego, który tym spo- 
sobem poświęcił się czci wielkićy i rzeczywistćy 
prawdy;prawdy! z którą, widzi, iak codziennie no- 
we koiarzą się. O! iakże tem widok ćmi! w oczach 
człowieka, który godzien iest go używać , wszy- 
stko, cokolwiek świat nayświetnieyszego stawić 
może. A któż go lepićy od Haüy ocenić u- 
miał ? 

„Owe kryształy i drogie kamienie, będące u- 
stawicznym przedmiotem iego nauki, za któremi 
ślepa namiętność tak daleko ubiega się, ina ich 
posiadanie tyle. łoży trudów , a niekiedy tyle krwi 
przelewa ; owe, mówię, drogie kleynoty , z czego 
naybardzićy podobają się ludziom , na to właśnie 
Haüy był zupełnie oboiętny. Nowy kąt dostrze- 
żony w naypospolitszym krysztale, zaiąłby go 
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nierównie więcóy, aniżeli wszystkie obu Jndyy 
bogactwa. - Wszystkie te cacka, tak miłe dla pró- 
Żności; te dyamenty , któremi sami, nawet pyszni 
królowie zdobią swoie korony, przybywały co- 
dziennie do skromnego iego pomieszkania, i co- 
dzień znaydowały się w iego ręku, nieczyniąc ną 
nim żadnego wrażenia: Więcćy powiem, spo- 
glądął on z równą oboiętnością na cały przepych 
iokazałość zewnętrznego świata. Niezachwiały 
go ani groźby srogich ludzi, napastuiących raz 
na iego życie, ani też hołd, który mu składali 
sławni w innćy epoce z potęgi i znaczenia. W ka- 
żdym czasie więcćóy miał nad nim prawa mło= 
dzieniec, szukaiący nauki i zdolny zgłębić iego 
myśli. Wtedy nawet, kiedy osłabione zdrowie 
niepozwalało mu nauczać publicznie , znaydował 
iedyne upodobanie w otoczeniu się tą młodzieżą, 
w udzielaniu ićy swoićy rady i nauki, w rozda- 
waniu ciekawych přodów natury, które uczeni ze 
wszystkich stron świata przesyłali w szacunku do 
iego zbioru. 

„ Ale, co ieszcze w iego osobie znaydowałali- 
cznie garnąca się młodzież , co wyżćy nad te dary 
i nad samę nawet naukę ceniła, byłto iego wła- 
sny przykład; byłto widok niezmiennćy nigdy 
słodyczy, która w każdćy chwili widziała nagro- 
dę w naytkliwszćm przywiązaniu familii ; byłto 
widok szczerćy i pobłażaiącóy pobożności, którćy 
od zwyczaynych ćwiczeń i obowiązków naygłę- 
bsze nawet zaciekania się umysłu nigdy nieod- - 
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rywały; widók nakoniec życia, zawsze spokoyne< 
go, zawsze poważanego, którego ostatnie cierpienia 
pierwsi z nauk i'żnaczenia osładzać starali się. 

„ Błogosław więc młodzieży! pamięć tak do- 
brego nauczyciela; niezapominay nigdy przykła- 
du, który on wam zostawił; niech każdy z was, 
na tym grobie przyobiecawszy go naśladować, 
przyniesie iego cieniom tę ostatnią pociechę. 

„ A my ukochani współkolledzy! leiąc łzy, które 
ram wyciska tak boleśna ftrata, szukaymy iakićy- 
kolwiek pociechy w iego pamiątce ; powiedzmy 


sobit, i któryż. z ludzi ftalszego szczęścia na tćy: 


ziemi doznaie ? któryż był kiedy pewnieyszy tego 
szczęścia w przyszłości ?” 
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Dostrzeżenia Meteorclogiczne przez Anr. Macera Roku 1822 w Grudniu czynione, w Warszawie, na ulicy Piwnéy 
Nro 95 w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom Wisły od wschodu, 
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Rano Po poludniu Wieczór 
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